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o naszej
Nie będzie to rzeczą nową, gdy powiem, że jeszcze 

t a k  ź le ,  j a k  o b e c n i e ,  n i e  b y ł o  n i g d y  w ' o d r o ­
d z o n e j  P o l s c e .

P i e n i ą d z  s p a d a  z dnia na dzień w sposób 
zawrotny. D r o ż y z r a  coraz bardziej s z a l e j e .  Nikt 
nie jest w stanie przeprowadzić jakiejkolwiek kalku­
lacji, do w s z e l k i e  r a c h u b y  w«y w r a c a j ą  s i ę  j a k  
d o m k i  z k a r t ,  przez dzieci budowane.

O b u w i e  i b i e l i z n a  d l a  w i e l u ,  b a r d z o  
w i e l u  r o d z i n  s t a j e  s i ę  j u ż  z b y t k i e m  p r a ­
w i e  n i e d o s t ę p n y m .  Niemożliwem wprost staje się 
zakupienie bodaj jednego na rodzinę ubrania, iury  drzewa 
na opał lnb paru grudek węgle

Ten, co pracował i oszczędzał cale życie, traci 
nieraz za parę dni połowę swojego mozolnego dorobku 
przez gwałtowny spadek pieniądza. O s z c z ę d n o ś ć  
p r z e s t a ł a  b y ć  c n o t ą ,  a s t a ł a  s i ę  k a r ą  i plagą 
dla oszczędzającego.

Na wsi polskiej panika, niepewność, p r z e r a ż e ­
n i e .  Każdy pyta, co będzie za tydzień, za miesiąc, a co 
za ro£ i —  n ik t na to nie znajduje odpowiedzi, choć 
każdy widzi, że j e s t  t a k  ź l e ,  i ż  g o r z e j  b y ć  n i e  
mo ż e .  Nie przesadzę, jeśli powiem, że S 0%  ludności 
wiejskiej stoi na brzegu nędzy i przepaści, 90®/0 lud­
ności tej wsi, o której do niedawna jeszcze pisano w ga­
zetach sążniste artykuły o niezmiernych, wprost bajecz­
nych jej bogactwach, na którą jeszcze dziś zwala się 
winę drożyzny, a która drży o swoje jutro, która jest 
przepełniona półnagimi żebrakami, żyjącymi z obcej 
łask i, czego od la t dziesiątek nie było, w której g i n i e  
s i ę  m a s o w o  z p o w o d u  b r a k u  l e k a r z a  na któ­

rego rzadko kogo stać, gdzie grasują nagminne choroby 
w sposób przerażający, a władza wcale się o to nie 
troszczy, fizyk zaś zagląda tam z obowiązku zwykle po 
śmierci pacjenta.

L u d n o ś ć  m i e j s k a ,  a przynajmniej jej ogromna 
większość, z n a j d n j e  s i ę  w t e m  s a m e m  p o ł o ż e ­
n i u .  W z r o s t  c e n  ż y w n o ś c i ,  b r a k  m i e s z k a ń ,  
w y z y s k  p r z e z  p o ś r e d n i k ó w ,  b r a k  p r a c y  i z a ­
r o b k u ,  są plagą, coraz więcej ludność tę  dręczącą.

Biedny i uciśniony zawsze szuka sprawców swo­
jego nieszczęścia, a szuka także dróg i sposobów wyjścia,

Z biedy ludzkiej korzystają złe duchy, k o r z y  
s t a j ą  d e m a g o d z y ,  a c z ę s t o  i s p e k u l a n c i  po  
l i t y c z n i .  Ci  l u d n o ś c i  m i e j s k i e j  p i s z ą  i mó  
wi ą ,  ż e  j e j  n i e d o l i  w i n n a  t y l k o  w i e ś ,  t a  dzia- 
d o w s k a  w i e ś ,  której ludność ledwie dysze, z małemi 
wyjątkami, a którą spotykają zarzuty i obelgi, a często 
daleko idące nawet urzędowe szykany.

W s i  t a k ż e  t ł u m a c z y  s i ę  c z ę s t o ,  ż e  w i n ę  
j e j  n ę d z y  p o n o s i  m i a s t o ,  ponoszą urzędnicy tam 
siedzący, trak tu jący  chłopa jak  murzyna. Opowiada się 
o pełnych kawiarniach i teatrach, o giach w karty, sbio- 
rach, balach i tańcach, do szaleństwa dochodzących.

Z obwinienia wzajemnego r o d z i  s i ę  z a w i ś ć ,  
wygrażanie sobie pięściami; p o t ę g u j ą  s i ę  a n t a g o ­
n i z m y  s p o ł e c z n e ,  p o l i t y c z n e ,  p a r t y j n e .  Ni­
szczy się siły społeczne, u n i e m o ż l i w i a  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i e  tych czynników, które są do tego powołane.

Wiem o tem dobize, że wieś nie może budować 
swojej przyszłości na walce z miastem, miasto zaś nie 
m* że być obozem warownym, zamkniętym w sobie,



strzelają , j ... zairutemi strzałami w strony wsi. Okopy 
sztuczne muszą być zniszczone, jeśli ma nastąpić po­
traw a.

Inni nareszcie wiążą to zło z naszą sytuacją po­
lityczną i rzucają bez namysiu twierdzenie, że j e ż e l i  
n t w o r z y  s i ę  w i ę k s z o ś ć  s e j m o w a  i r z ą d ,  na 
niej oparty, to w s z y s t k o  m o m e n t a l n i e  s i ę  
z ui 1 e u i.

Wobec tego, że od „Piastówców“ w znacznej mie­
rze zależy utworzenie i większości i rządu, utarło się 
przekonanie, że wina złego, jeśli nie w całości, to 
w znacznej części, leży po naszej stronie. Słyszy się za­
rzuty, że chronimy chłopów od podatków i ciężarów, że 
schlebiamy ciemnym masom, nie mającym pojęcia o obo­
wiązkach wobec państwa i że to wstrzymuje nas od 
stanowczego- kroku, ratującego i ludność i państwo.

G d s p e ł n i e n i a  n a s z y c h  o b o w i ą z k ó w  s i ę  
n i e  u c h y l a m y ,  nikogo, a więc i chłopów nie myślimy 
bronić przed obowiązkami woheo państwa i społeczeń­
stwa. Chcemy dać państwu, co mu się od nas należy, 
ale n ie  c h c e m y  s a m i  ż y ć  i l u z j a m i ,  *a n i  t e ż  
k a r m i ć  n i e m i  d r ug i c h . , * .

Wiemy, że f r a z e s  sam,  h a s ł o ,  ani poklask 
j i e  s ą  w y s t a r c z a j ą c e .  Chcemy tę większość, do 
której dążymy, oprzeć na mocnym fon lamencie; na 
programie realnym i wykonalnym.

Ubolewać wprost należy, że p o s z c z e g ó l n i  p o ­
s ł o w i ,  a n a w e t  n i e k t ó r o  g r u p y  p o l i t y c z n e ,  
w s p o s ó b  w p r o s t  l e k k o m y ś l n y  t r a k t u  j a  t e  
w i e l k i e  z a g a d n i e n i a  nawet i teraz, gdy to może 
bvć brzemienne w następstwa, i rzucają obietnice, któ- 
j-eii !iigay spełrić nie będą w stanie, a, nie mając od­

wagi wziąć odpowiedzialności na siebie, stara ją  się ją  
zrzucić na kogo innego.

Nie da się zaprzeczyć, że do  n a s z e g o  c i ę ż ­
k i e g o  p o ł o ż e n i a  p a ń s t w o w e g o  w wysokim 
stopniu p r z y c z y n i ł o  s i ę  g r o ź n e  p o ł o ż e n i e  
p o l i t y c z n e  E u r o p y .  Praw dą jest, że alarmy wo- 
renne ostatnich tygodni spowodowały w znacznej mierze 

niesłychany wprost spadek marki polskiej, a co za 
tem idzie, szalony wzrosi drożyzny wszelkich artykułów.

W e w n ę t r z n e  n a s z e  s t o s u n k i ,  w a l k i  p a r ­
t y j n e ,  s z k a l o w a n i e  w s z y s t k i e g o  i w s z y s t ­
k i c h ,  egczm  bogaczy, chęć łatwego zarobkowania, 
zdzierstwo, nie mające granic, p o g a r s z a j ą  t e ż  s t a l e  
p o ł o ż e n i e .  Owe sławna burdy, robione w stolicy 
n>"ez niektóre stronnictwa, rzekomo w interesie ne.ro- 
u-vvym, które o mały włos nie doprowadziły do wojny 

domowej, największego nieszczęścia, jakieby nas mogło 
spotkać, kule rewolwerowe Niewiadomskiego, Które spo­
wodowały śmierć ś. p. Narutowicza, poza kompromitacją 
państwa /a  granicą, której się tak prędko nie odrobi, 
kosztowały państwo grube miijardy, które w pewnej 
części płaci i płacić będiie każdy obywatel. Nie pomaga 
też gloryfikowanie zbrodni przez podnoszenie do wyżyn 
bohatera narodowego lub męczennika Niewiadomskiego, 
który, czemkolwiek by był, popełnił zbrodnię, która po­
winna być przez każdego człowieka o zdrowych zmy­
słach, bezwzględnie potępiona.

P o l i t y k a  n i e  j e s t  z a b a w ą ,  a t e m  w i ę c e j  
n i e  n o ż e  b y ć  h e c ą ,  lerz musi być konsekwentna, 
praca, i'7'-" ' -  r>h-.»nv - ki^rnnku bez wzglądu na prze­
szkody. \;l, niej psot ;, ubraną często
w hłvskotliwv frazes, y r- ts re ś la ją  nietylko siebie, lecz

państwo, n a r a ż a ]  a c  j 6  n a  z a r z u t  z a g r a n i c ą '  
że  p o l i t y k a  p o l s k a  t o  w z n a c z n e j  c z ę ś c i  r o ­
b i e n i e  m a ł o  p o w a ż n y c h  „ k a w a ł ó w " .  A. jednak 
ta  zagranica, niestety, ma wiele w Polsce do powie­
dzenia.

Pragnąłbym, ażeby u nas zrozumiano, że p o c a- 
ł u n e k  W i t o s a  z L u t o s ł a w s k i m  lub Dąbskiego 
z Dubanowieżom j e s z e z o  s t o s u n k ó w  n a  l e p s z o  
w P o l s c e  n i e  z m i e n i .

Ź r ó d ł o  z ł e g o  l e ż y g d z i a i n d z i e j  i dopóki 
jago się nie usunie, nie może nastąpić poważna poprawa.

D o  n a p r a w y  s t o s u n k ó w  w Rzeczypospolitej 
trzeba przodewszystkiem cprócz prograniu mieć wolę 
niezłomną do jago wykonania i czas na ta potrzebny. 
W o l ę  t ę  m u s i  m i e ć  r z ą d ,  m u s i  m i e ć  S e j m ,  ale 
musi też mieć całe, bez różnicy i wyjątków, społeczeń­
stwo poiskie. -

Wszyscy muszą również zrozumieć, że to  n i e  
b ę d z i e  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  n a  k t ó r e m  m o ż n a  
z a r o b i ć ,  i owszem, można tu mówić, szczególnie z po­
czątku, jedynie o ofiarach. Wobec tego zaś, że wielka 
część ubogiej ludności nie będzie w stanie ich ponieść, 
muszą one spaść nareszcie swoim ciężarem bezwzględnie 
na tych, których stać na nie.

Jakikolwiek jednak będzie rząd, jeśli nie będzie 
mieć dostatecznego poparcia tak  ze strony czynników 
politycznych, jak  i ogółu społeczeństwa, jeżeli nie bę­
dzie mieć możności spokojnej pracy, to nigdy nic zro­
bić nie petraii.

Rząd składa się tylko za zwykłych ludzi, na któ­
rych wypadki i nastroje działają silnie i często unie­
możliwiają pracę. A zaprzeczyć się nie da, że n i e  b y ł o  
w P o l s c e  j e d n e g o  r z ą d u ,  k t ó r e m u  b y  p o m a ­
g a n o ,  a przecież chyba nie było takiego rządu, któryby 
chciał s z k o d z i ć  państwu!

D o n a p r a w y  więc, o ile ona ma rzeczywiście 
nastąpić, mu?zą być użyte wszystkie siły narodu. Ani 
narzekania, ani złorzeczenia, ani lamenty na nic się nie 
zdadzą, tem więcej nie zdadzą się gwałty, gdyż one 
mogą tylko zaszkodzić. Rewolwerem i pałką, a chociażby 
obelgą i oszczerstwem, nikogo się nie zachęci do współ­
pracy trwałej i zgodnej.

Do trwałej i skutecznej pracy musi być przygo­
towany grunt i stworzona potrzebna platforma.

Mam wrażenie, że c h w i l a  t a  w S e j m i e  s i ę  
z b l i ż a ,  a występy Łuckiewiczów i Grunbaumów mogą 
ją  przyspieszyć

J e ś i i  s i ę  t o  n i e  s t a n i e ,  to w i n a  b ę d z i e  
p o  s t r o n i e  t y c h ,  co  a l b o  l e k k o m y ś l n i e  r z e c z  
t r a k t u j ą ,  albo, zapatrzeni we własne dobro, n i e  
c h c ą  w i d z i e ć  a n i  p o t r z e b  w s p ó ł b r a c i ,  a n i  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z a g r a ż a j ą c e g o  p a ń s tw u .

W incenty Witoą.

G o s p o d a r s t w j ,  składająca się z 42 morgów pola, 
w tem są 4 morgi laou GO-letniegu, dom nowy, duży na 
ukończeniu, dachówką kryty, zasiane dziewięć i pół korca 
zboża zid owego, półto.a morga koniczu, dwa konie, & krowy, 
inwentarz martwy, 3 km od miasta, blisko kolei, kościoła 
i gimnazjum. Adres: Swiątkiewicz, Kamionka Struinilowa.

365 1 2

Fabryka kafli »Snopków«, przyjmie c h ło p c ó w  d o  
n n n k l  k a f ia r S t w n , chętniej z prowincji blisko Lwowa. 
Zgłoszenia: W o la k  I H c r a a ,  L w ó w , uL Sapiehy L. 84, 
sklep. 864



W otw arte karty.
przyw ódca Blatof^msliiów stw erdaił, źe w klubie „W yzw olenia" są 
tjbii?łorusini i prawosławni. — „W yzwoleńcy" przyrzekli Ciałornsi* 
iiOuU antonomją terytorialną. — Mniejszości i „W yzwolenie" za wy­
rzuceniem ludności polskiej z kresów wsekodnieli. — „W yzwolenie"  

nie jest polsktem stronnictwem Indowem.
Zachowanie się w Sejmie klubu Thugutowców, 

noszącego nazwę Polskiego Stronnictwa Ludowego „W y­
zwolenie", stanowisko, ja-ue ten klub zajął i  zajmuje 
w oduiesienia do soraw pierwszorzędnej wag: państwo­
we', nakazuje p rzyrzec się bliżej temu klubowi i temu 
stronnictwu, które obecnie usiłuje zapuścić swoje zago­
ny w Małopolsce, a przedewszystkiem w ostatnich cza- 
s ih zagięło parol na cfeonów polskiej, przebywających 
w Ameryce. Je s t obowiązkiem działalność tego klubu
0 słooić na podstawie faktów, na podstawie czynów, 
a więc na podstawach niezbirych. W tej sprawie otrzy­
maliśmy dwa arty.;i>ły, które pouiżej zamieszczamy:

S o ju sz Thuguttow ęfrw  z B iałorusinam i
W czasie ostatnich wyborów do Sejmu żydzi, 

N ;emcy, Ukraińcy i Biator..sini, czy ii tak zwarte m n i e j ­
s z o ś c i  n a r o d o w e ,  złączyły się w j e d e n  b l o k ,  
który z powodu kłótliwości i rozbicia społeczeństwa 
pj.skiego odmósł zw.,cięstwo, wprow *zaiąe do Sejmu 
b iuzo st-isuiiiuwo znaczną liczbę posłów, Był to zwią- 
afeŁ jawny, o którym się podczas: akcji wyuorezej wiele 
mówiło i pisało.

Obok tego jawnego sojuszu wyborczego i s t n i a ł ,  
jak  się obecnie okazują sojusz drugi, cicfcy, wstydliwy, 
m auowicie s o j u s z  m i ę d z y  t a k  z w a u e i u  B o i ­
s k i e m  S t r o n n i c t w e m  L n d o w e m  „ W y z w o l e ­
n i e "  a B i a ł o r u s i n a m i .

To polityczne kumoterstwo ujawniła mowa, pre­
zesa kluba białoruskiego, posła T a  r a s z k i e  w i c z a ,  
wygłoszona w Sejmie podczas rozprawy nad oświadcze­
niem prezydenta ministrów Sikorskiego, dnia 23 stycznia 
b. r. W mowie tej powiedział poseł T a r a s z k i e w i c z  
co następuje —  (przytaczam wedle stenogramu sej-' 
m owego):

„Wybory rozbiły to urojenia, że niema Ukraińców
1 Białorusinów, bo oprócz niektórych wjjątków, kto prze­
szedł z naszych ziem białorukich do Sejrifu ? Kogo tu wi 
dzimy ? Widzimy tych, którzy zupełnie wyraźnie szli pod 
flagą białoruską i widzimy „Wyzwolenie", to jest tych, 
którzy w swojej agitacji korzystaii z języka białoru­
skiego, którzy oiuscywin autonomię terytorjalną Biało­
rusinom. Otóż wskutek tego na ławach „Wyzwolenia" 
jesi również kiiku Białorusinów, nawet prawosławnych".

Słowa te  wywołały zrozumiałe zdziwienie w całym 
Sejmie i szereg niedowierzających-..okrzyków zo strony 
różnych posłów. Słysząc je, zapytał poseł T a r  a s z  k i  o- 
Wi cz ,  zw racając się wpfost do ław „W yzwolenia":

- Tak, j e s t e ś c i e ,  c z y  n i e ?
G ł o s y  posłów białoruskich z ł a w r W y z w o l e n i a "  

)dpo wiedziały: —  „ J e s t e ś m y " .
A więc we „V/yzwo!eniu“ są posłowie, którzy 

otwarcie oświauczaia. ze nie 81 Polakami, sa uosłowie.

którzy uważają •się za członków narodu białoruskiego,
który ma tendencje niepodległościowe, który zmierza dfr 
tego, by uzyskać samodzielne państwo.

Uzyskanie samodzielności przez Białorusinów nie 
da się, przynajmniej w obecnych waruukaoh, osiągnąć 
Dlatego też Białorusini domagają się na razie terytor- 
jalnaj autouoin.i, domagają się własnego białoruskiego 
s e j m u  krajowego, a tę autonomję terytorjalną „Wy­
zwoleńcy" im przyrzekli.

Ja k  Białorusini pojmują ową autonomję, tego do­
wodem i próbką są żądania, które na zadatek przyrze­
czonej im przez „Wyzwolenie" aut^iom ji stawiają. Do­
magają się oni:

1) Natychmiastowego zaprzestania kolonizacji kre­
sów Y /spodnich i zwinięc-a osadnictw a wojskowego

2) ud dama białoruskiej ludności bezrolnej i walo­
rowej ziemi bez wykupu, to jest bez odszkodowania do­
tychczasowych właścicieli.

Tu trzeba stwierdzić, ze ż ą d a n i a  t e  o d n o s z ą  
s i ę  do  z i e m i ,  b ę d ą c e j  w ł a s n o ś c i ą  P o l a k ó w ,  
uo ziemi białoruskiej nikt nie zabrania rozdzielać między 
białoruską ludność.

Dnia 25 stycznia 1923 r. wnieśli .posłowie biało­
ruscy i ukraińscy w Sejmie wniosek nagły, zawierający 
przytoc/mne wyżej dwa żądania z dodaisiem trzeciego 
który brzmi:

3) Doręczenie Sejmowi do 30 dni projektu ustawy
0 zlikwidowaniu osadnictwa na tak  zwanych kresach 
wschodnich i o rozdaniu ziem osadniczych bez wykupu 
między bezrolnych i małorolnych włościan małoiuskicb
1 ukraińskich.

Wnioskodawcy, to jest Białorusini i Ukraińcy, do­
magają się więc w tym wniosku nagłym, aby Sejm pol­
ski wbrew konstytucji, k tóra nakazuje pi icić odszkodo­
wanie za ziemię, zajętą na cele reformy rolnej, uchwalił 
ustawę, na jaką nie odważył się nawet rząd carski 
ustawę, której wprowadzenie w życie wymiotłoby po- 
prostu niby śmiecie z podwórza obywateli państwa naro­
dowości polskiej z Białorusi, Wołynia i Ukrainy!

Pod tym wnioskiem nanły n B ułonisinów  i U kraiń­
ców znajduje się także podpis członka klubu „'Wyzwo­
lenia", posła A. Ballina.

A więc Wyzwoleńcy obiecali Bialornsiuom auto­
nomję te n  to;jaluą, obiec *!i im rozdać ziemię, należącą 
do Polaków i to rozdać im bezpłatnie, obiecali im wy­
rzucić z kresów kolonistów polskich i tych żołnierzy, 
którzy za rany i krew dla Polski przelaną, od Ojczyznj 
ziemię na kresach w nagrodę dostali.

Dnia 10 lutego b. r. zabrał w Sejmi s głos ag itator 
bolszewicki, poseł Łuskiawipz. Sprzeciwiał on się w swej 
mowie udzieleniu kredytu na potrzeby miasta fiwowa 
z togo powodu, żo — jak  mówił —  Małopolska wschod­
nia- do Polaki nie naieży. Natychm iast zaiw aia ais
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jw całym Sejmie h’Tza p*oiestów, tylko Thugutfswcy 
ząwzięcie milczeli. Nic dziwnego. Przemawiał ich so­
jusznik, a niezawodnie mówił po ich myśli

To są fauta.
Doprawdy, krew się ścina w żylachy kiedy się

0 tern pisze.
Rzeczpospolita polska, chłop, robotnik czy inteli- 

ligent, Całe społeczeństwo polskie, mc chcą uciskn 
mai jszości narodowych. Pragnie szczerze zgodnego 
współżycia z mniejszościami narodowemi pa zasadach 
konstytucji, zapewniającej tym mniejszościom tesame 
prawa, c-> i Połakom i pełną swobodą ugodowego
1 kulturalnego rozwoju Ale na obrywanie całych dziel­
nic od Pelski ept te państw o polskie nte> pozwoli. 
Okia»ry na krosach wschodnich, będące w rękach pol- 
skitsn. aic zostały .wydarte z posiadania ludnuści miej­
scowej. Po światowej wojnie były to ziemie niczyje, 
było to pustkowie, leżące odłogiem. P o l s k i  pł . ag 
p r z e o r a ł  j e  po r a z  p i e r w s z y  pod zastaw Gra­
nice te są g r a n i c ą ,  n a  k t ó r e j  d z i ę k i  o f i a r n e j  
k r w i  r d z e ń  n . e  p o l s k i e g o  żo I n i e r z a  z a t r a  /* 
m a ł y  s i ę  e p i d e m j e ,  g ł ó d  i r o z k ł a d  h o l s z e -  
w i e k i .  To nasz niezaprzeczony tytuł do tych ziem.

-Stronnictwo, które dla uzyskania i powiększenia 
swojej liczby posłów przyrzekło mniąjs; ościom narodo­
wym przeprowadzenie tych rzeczy, z  jakiemi o m  Graz 
występują, powinno zdać rachunek całemu społeczeństwu. 
T h n g u t t o w c y  p o w i n n i  o d p o w i e d z i e ć  n» to 
proste i krótkie pytanie:

C z y  w o l n o  s t r o n n i c t w u  p o l s k i e m u ,  
iripunictwu, m i e n i ą c e m u  s i ę  l a d o w e m ,  w y s t a ­
w i a ć  w e k s l e  w y n o r c z e ,  z a  k t ó r e  m a  p ł a c i ć  
p a ń s t w o ,  c h ł o p  i ż o ł n i e r z  p o l s k i ?

Odpowiedź na to pytanie jest krótka:
Samobójcy odmawia Kościół miejsca na poów;ę 

conyn cmentarzu. S t r o n n i c t w o ,  którego poczynania, 
bez wzglądu na to, z jakich wypływają pobudek — jeśli 
z uiskich, tem gorzej —  przyczynia się do osłabienia 
psi ' - łna,  do jego rozk&wałkowywania, w y k l u c z a  s i ę  
z g i o n a  s c r o n n i c t w  p o l s k i c h .

Jan Brcdacki, poseł na Sejm.

Tńuguttowsy chcą chłopu odebrać 
ziemię na Wschodzie.

Ostatnie tygodnie obrad sejmowych odsłoniły praw­
dziwe oblicze stronnictwa, które, nie wiem doprawdy 
dlaczego i jakiem prawem, nazywa się także Polskiem 
Stronnictwem Ludcwem, z dodatkiem „Wyzwolenie*. Do 
nazwy p o l s k i e  strowietwo, nie ma „Wyzwolenie" 
absolutnie praw a po tem, co robiło podczas ostatnich 
wyborów i co znezęł* robić w u o w jn  Sejmie. S triu- 
bictwuu l a d o w e m  nie jest, be chłopi nie w ają tam 
aic do gałiini*. „W y z w o I e n i e m“ może się nazywać, 
bo działalnaćć jego w S e jr ie  i w kraju, a  zwłaszcza 
da kresach, nlowaduia aż nadto wyraźnie, źe jest to 
ttronnicfcwe w y z w o l o n a  z  w s z e l k i e g o  p o c z u ­
c i a  p a ń  s t w  •  w e g o .

Znacie z doniesień pism żądania mniejszości
łarodow - wfwecza, żądania Białorusinów, ujaw-
tiona Ił łw 1-j J4i0« Mniejszości chcą wyrzucić Polaków 
i.ziem, od wieków do Polski należących, przesiakłych

polską Krwią i potem, chcą stworzyć pań3two w pań; 
aiwie, nie uznają przynależności pewnych dzielnic da 
Rzeczypospolitej i to tych dzielnic, gdzie jest najwięcej 
polskiej ziemi do rozparcelowania pomiędzy polskich 
chłopów. Żądania te pop l e ć  przyrzekli mniejszościom 
jeszcze podczas wyborem Tiiuguttowcy, czyli Polski? 
Stronnictwo Ludowa ..Wyzwolenie". I  popierają jo. Gćy 
zbolszewizowany U kra aiec- mó wi o tem, że „Małopolską 
wschodnia nie należy do Rzeczy pospolitej “, Thuguttowcy 
milczą, choć cały S»jm protestuje. — Gdy Białorusiui 
i Ukraińcy staw iają wniusek nagły o wymiecenie Polai 
ków ze ziem wachódniclą pod wnioskiem tym podpisuj q 
się posłowie z „W yzwalania".

Rozważeń sobie te  fakty, rozważcie wy wszyscy) 
coście przelali morze krw i i  dali stosy ofiar, aby t<i 
ziemię obrw rć przed ooLzawicsrą anarchją. Roaważcis 
sobie to, chłopi, tak  zwolennicy, jak  i pr:-eciwnicy Tino 
guttowcówl Czy w was nie zakipi krew z oburzenia? !

Thnguttowcy przyrzekli Białorusinom autonomię 
terytorialną. Co to jest taka  autonomją? J e s t  to prostej 
o d e r w a n i e  od P o l s k i  p o ł o w y  j e j  z i e m ,  jest 
to rzucenie na pastwę dzikiego ucisku ludności polskiej, 
k tó ia tam od wieków zamieszkuje. Je s t to r o z b i ó f  
P o l s k i ,  tem gorszy, że d o b r o w o l n y ;  jest tq 
z a m k n i ę c i e  c h ł o p o m  p o l s k i m  d r o g i  n a  
W s c h ó d ;  jest to d u s z e n i e  w a s  n a  t y c h  z a g o ­
n a c h ,  k t ó r e  j u ż  d z i s ia j  n i e  d a j ą  w a m  n ę d z n e ­
g o "  n a w e t  u t r z y m a n i a ;  jest to o d c i ę c i e  w a s  
od  u r o d z a j n y c h  z i e m  w s c h o d n i c h  i rozdanie 
ziemi polskiej, bo ta  ziemia na k resach jes t polska 
i w polskich rękach się znajduje, r o z d a n i e  jej i to 
z a d a r m o  m i ę d z y  l u d n o ś ć ' n i e p o l s k ą ;  jest to 
w y r z u c e n i e  o s a d n i k ó w  p o l s k i c h ,  którzy tam 
w ofetatnicli latach o3iedli.

W tych dążeniach popierają Thnguttowcy hTuutj- 
SŁOŚci narodowe,

I  pomyśl sobie teras ty, chłopie polski, coś się 
krwawił w wjjfiif światowej, cc po tej wojnie kosztom 
swojego życia, krw i i mienia, uwolnił wielkie połacie 
dawnej Polski od jarzm a bolszewickiego, na coś to 
robił?

Pomyśl sobie ty, źofniersiu, którego Polska w na­
grodę za przelaną krew i rw y  umieściła na kawałku 
ziemi na tych kreesch, któreś chronił, któreś pierwszy 
zaorał, pomyśl sobie, że masz byś stamtąd wyrzucony, 
pozbawiony tej ziemi i ka walka chleba, a wasz być 
wyrzucony p r z e z  p o l i t y k ę  n i b y  l u d o w e g o  
s t r o n n i c t w a !

Ty, osadniku cywilny, co uie mogąc znieść c ia-. 
snoty na Zrcłiołzie, p rzerosłeś się na Wschód, coś z a ; 
krw iw o zapracowany grosz knpii na Wschtfsuia polską;, 
a  nie inną zlepię, "rrm  ulegnąć teinusałn^nu losowi I] 
Ty, dzięki niepoczytalnej robocie Thugałtowców, zamiast] 
mieć pomoc i opiekę, będziesz drżał codziennie, nie wie­
dzą* czy ogniem s ie  sapłonie twoja marin. |siedziby 
albo n t j  mord nie akióei twojogo młouego życia...

Pomyślcież nad tem i wy tu, w rdzennej Polsce, 
szczególnie wy, co, głosując na listę „Wyzwolenia", 
daliście podstawę do tej strasznej, zgubaej roboty. — 
Wprawdzie do wa^ skutki jej jeszcze nie doszły. Ale 
giyby tak  dalej poszło, to „ W y z w o l e ń c y "  g o t o  w1 i 
o d d a ć  m n i e j s z o ś c i o m  i L u b l i n  i Z a m o ś ć ;  
wkońcu cviże dla miłej zgody, n a w e t  i W a r s z a w ę !

1 pomyślcie o tem wy. Bracia w Ameryce, na

/
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których Thuguttowcy zarzuca™ siacie, do których i teraz 
wysłali jednego za swoich największych warchołów, aby 
od W as wyłudził dolary, i pamiętajcie, na o  byście 
dawali pieniądze, na jaką robotę Thuguttowcy ich by 
użyli! Na to, abyście Wy po powrocie nie mogli sobie 
naw et ziemi kupić w ojczyźnie, bo w rdzennej Polsce 
jest tej ziemi niewiele, a na kresy nie dopuszczą Was 
Thuguitowcy, którzy kresy sprzedali, dla uzyskania 
mand.;tó\v, mniejszościom.

Trudno doprawdy zrozumieć, co w tem stronnictwie 
Thuguttowców robią ludzie tacy, jak  pos. B a r t e l , ,  
G a s z y ń s k i ,  N o w i c k i ,  Ł  y p a c e w i c z i inni, któ­
rzy zapewne nie zatracili polskiego sumienia, a którym, 
towarzystwo Sanojców, Rudzińskich, Wojewódzkich i Bal- 
liuów niebardzo do twarzy. —  Odpowiedzialność za 
wszystko ..musi przecież spaść i na nich. rf&btfi.,

Na rirodza do prawdziwe] 
waluty poiskćsE.

M inister skarbu zabiera się energicznie do wpro­
wadzenia w Polsce zdrowego pieniądza. M arka nasza 
jes t chora. Spadek jej wywołał to, że dziś liczymy już 
tylko na tysiące, miljony i miijafdy. W gruncie rzeczy 
jednak wszystkie prawie tow ary oblicza się, po cichu, 
ju/.'w edle wartości złotej, do której doszło już, albo 
dochodzi, prawie wszystko, co produkujemy. \V  rzeczy-, 
wistości więc obracamy markami, a liczymy wedle złota, 
k ieiu iąc się kursem dolaia. Min. skarbu G r a b s k i  
postanowił wiec powoli wprowadzać walutę złutą, na 
razie jako m i e r n i k  w a l u t o w y .

W artość złotego polskiego oznaczyła ustaw a z wrze­
śnia 1922 za równorzędną z wartoś.-.ią franka szwaj­
carskiego, który stanowi trzy  tysiące setuą część kiio- 
gram a złota. Ponieważ złota nie mamy, więc na razie 
wprowadzać się będzie złoty tylko w teorji, tak, jak 
się go dziś już wprowadza, licząc ceny wedle wartości 
dolara czy franka szwajcarskiego. K urs tego teorety­
cznego zł j tego polskiego będzie ustalany przez rząd 
dwa razy na miesiąc na podstawie przeciętnego kursu 
frank , szwajcarskiego i przeciętnej targowej ceny żyta, 
od której to ceny zależą normalnie ceny wszystkich 
środków codziennej potrzeby.

Przeciw tym zamierzeniom min. skarbu występują 
b a n k i  i w i e l k i  p r z e m y s ł .  Grożą cne nagłym 
wzrostem drożyzny, motywując to tem, że 'wprowadze­
nie choćby teoretyczne złotego polskiego spowoduje 
wszystkich do obliczania cen towarów wedle złota. To 
się już dzieje dzisiaj; więc obaw niema.

rzy wprowadzen i  złotego polskiego zmienią się 
astronomiczne cyfry naszego bndżotu. W edb  projektu 
budżetu na cały* rok bieżący, przwarotow^nego przez 
min. skarbu już w wartości zło tij, w ydatki państw a 
polskiego wynosić mają 770 miljonjw ^ j Lj g u  polskich, 
równych frankowi szwajcarskiemu, dochody zaś 559 
mi Ij on ów z itycn polskich. Niedobór wyniesie zatem 
220 miljont w złotych polak rh. Ten niedobór musi być 
pokryty przez podwyższenie podatków bezpośrednich 
do wysokości przedwojennej, czyli złotej, oras przez 
podwyższenie podatków pośrednich.

Rftamuty szlacheckie 
podnoszą głowę.

B@łsss!s © zacfeowaale filę raargraMe^o Wie- 
l<żpolsM@i?u W036C jress. sstia. S&scrsKiego.

Zdawaćby się mogło, że po wojuie światowej ma- 
gnaterja zrozumiała, że minęły czasy jej panowania i ź t 
zacznie się przystosowywać do nowych warunków spo­
łecznych i politycznych. — Pokazuje się jednak, że są 
w Polsce mamuty szlacheckie, k tóre nienawidzą dzisiej 
szego ustroju Polski, które się z rzeczywistością dzisiej’ 
s/,ą nie pogodziły, którym srę jeszcze śui dawna przed­
rozbiorowa, na przywilejach opaita  Rzeczpospolita. — 
Wiadomą jest rzeczą, że m agnaterja pełzała n stóp 
trorów  zaborczych, a wobec każdego czynownika car- 
skiego, pruskiego czy anstr jackiego, była zawsze pokorną 
służką. W Polsce władzy uznać nie chce, a. wobec 
członków rząan zachowuje się czasem w sposób, na 
jakiby sebie nie pozwoliła wobec już nie ministrów, ale 
podrzędnych urzędników a kancelarji carskiej czy cesar 
skiej.

Jaskraw ym  przykładem nastrojów, panujących 
wśród arystokracji polskiej, jest wypadek, jak i zaszedł 
w ubiegłym tygodniu w Warszawie.

Je s t w W arszawie tak  zwany „klub m yśliw ski^ 
Stanowi on środowisko, w którem zbiera się arystokra­
cja polska. Je s t to oaza przeżytków i przywilejów, 
gdzie utytułowani panowie biadają nad stosunkami 
obecnymi, usiłują wywierać wpływ na polityką, no i, prze­
de wszystkiem, zgrywają się w karty , co stanowi ich 
najważniejsze codzienne zajęcie.

Zarząd tego „klubu1* zaprosił onegdaj na herbatkę 
prezydenta ministrów, jen. S i k o r s k i e g o .  Prezydent 
Sikorski przybył, powitany tak , ]ak  należało. Zasiadł 
do stołu i zaczęła s ę rozmowa o sprawach dziś pieką­
cych, dla państwa najważniejszych. W ciągu tej roz­
mowy poruszono także s p r a w ę  r e f o r m y  r o l n e j .  
Prez. Sikorski oświadczył wówczas głośno, żs reforma 
rolna musi być przeprowadzona i że wielkie obszary 
będą musiały na rzecz reformy roinei ponieść poważne 
ofiary.

Zaledwie te  słowa wypowiedział, podsze& do niego 
margrabia Wielopolski I zawołał podniesionym głosem: 
„My, panie jenerale, mamy dawniejszą tutaj markę od 
pana i dłużej tu jesteśmy. Ni» sobie na
żadne reformy rolne!1*

B yła to b e z c z e l n o ś ć .  Prez. Sikorski powstał 
również i ozwał się do butnego arystokraty, który ongiś 
jako szambelan cara Mikołaja II. wybijał pokłony przed 
gubernatorem  warszawskim: „ W o b e c  S k a ł ł o n - a  n i e  
ś m i a ł b y  p a n  t a k  s i ę  z a c h o w y w a ć * *

Na 10 m argrabia Wielopolski wykrzyknął znowu: 
„ W y z y w a m  p a n a " .

Znaczyło to, że butny m agnat wy^wai Drozyuenta 
ministrów na pojedynek.

Tego już było za wiele prez. Sikorskiemu. Odpalił 
mu więc krótko: „ J a k o  S i k o r s s i  p r z y j m u j ę
w y z w a n i e ,  ale jako prezydent ministrów każę pan t 
zt ru n ąć
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Rnokłszy to, prezydent ministrów s k i e r o w a ł  
s i ę  k u  w y j ś c i u .

W  tej Chwili rzucili się gospodarze lokalu i zaczęli 
przepraszaó prez. Sikorskiego, twierdząc, że Wielopolski 
je s t podchmielony i ze prezydenta przeprosi. Rzeczy wi­
ście, w kilka minut potem pyszałek arystokratyczny 
publicznie prez. Sikcrdkiego przeprosił.

W ypadek to bardzo charakterystyczny. Odsłonił 
on prawdziwe oblicza magnata, który jako carski szarn- 
belan w pas się kłańiał już nie prezydentowi carskich 
ministrów, ale policmajstrowi warszawskiemu, ale pol­
skiego p rezjden ta  ministrów potraktował w sposób gru- 
biański i bezczelny.

Słowa margrabiego Wielopolskiego zdradzają, aa 
co by sobie pozwalali w Polsce panowie szlachta, gdyby 
im się ndalo dorwać do władzy.

Duchowieństwo.
Ostatnie wybory uo Sejmu i do Senatu w Polsce 

przeprowadziły zblokowane stronnictwa Chrześcijańskiego 
Związku Jedności Narodowej pod hasłem walki ze stron- 
uictwem lndowem.

„Nie głosujcie na ludowców, bo to wrogowie wiary 
św. i ie lig ji” — głosili księża z ambon i konfesjonałów — 
„ale głosujcie na „ósemkę”, na Ch. J . N., bo ona jedna 
daje g w a r a n c j ę  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  w Sejmie i w Senacie, bo ona jedna b r o n i ć  
będzie z a s a d  r e l i g j i  katolickiej". To samo głosili 
na wiecach najmici księży i panów i zbałamuceni przez 
nich kandydaci na posłów.

Głównym filarem ósemki jest n a r o d o w a  d e m o ­
k r a c j a ,  a jej oficjalny organ „Słowo Polskio" głosi 
tosamo.

W krótce jednak po wyborach mogło duchowień­
stwo nasze poznać, jakich- to katolików ma w swych 
sprzymierzeńcach. W numerze gwiazdkowym „Słowa 
Polskiego" z grudnia 1922 r. (N r dziennika 300) umie­
ścił profesor dr G a n s z y n i e c  artykuł pod tytułem: 
„Ewangelja Beżogo Narodzenia". Redakcja „Słowa Pol­
skiego" w tym samym numerze na stronie 12 zwraca 
szczególną uwagę na ten artykuł, z czego wynika, że 
z nim się solidaryzuje.

W artykule tym, bardzo obsz- rnym, bo zajnwją- 
cyrn cale 3 szpalty druku, dr Ganszyniec rozbiera z Pi­
sma św. Ewangeiję św. Łukasza o narodzeniu Chrystusa 
Pana i pisze:

„Ewargelja ta opowiada, że za dni namiestnika Qairl- 
nnsa został zarządzony ogólny spis lu Iności i każdy musiał 
udać się do miejsca pochodsrenia swej rodziny. Dlatego wy­
brał gję i Józef z Marją z Nazaretu do Betletm ; z powodu 
przepełnienia w gospodach musieli się schronić gdzieindziej, 
do stajni, gdzie Marja powiła Jezusa i złożyła dziecię w żło­
bie. Równocześnie ukazał się i nioł Pana niebios i zwiasto- 
wsł pasterzom wielką, radosną nowinę".

Następnie pisze, że sprawę spisu ludności podano 
w Ewangjjlji fałszywie jako powód podróży, albowiem 
spis ludności został nakaz/mym przez Quirinusa dopiero 
w 7 lub 8 roku po narodzenia Chrybtasa. Porównywuje 
Ewangeiję św. do... podań o Sowizdrzale, nazywa ją 
legendą, która powstała w ten sam sposób, jak  legendy

o Ozyrysie, Izydzie i innych bożkach pogańskich. Pisze 
dalej:

„Tak egipskie podanie o królach i bogach, jako też 
wschodnie podanie bohaterskie, znało legendę o narodainacljj 
Legenda ta przywarła do królćw-bogów, jak Ozyrysa, Th urn - 
muza, Dionyzjosa, lub do królów bohaterów, jak Romuiusa, 
Perseusa, Cyrusa. Jest izoczą prawdopodobną, że ż y d z i  
poznali tę legendę w Babylonji i p r z e n i e ś l i  j ą  n a  
s w e g o  k r ó 1 a-M e s j a s z a. Ponieważ żydzi-ci rześcijanle 
zidentyfikowali tego ki óla-Messjasza, Chrystusa Nowego 
Testamentu, z Jezusem Nazar-, fańskim, stała się owa legenda -, 
o urodzinach historyeznem podłożem Ewangelji Bożego Na­
rodzenia chrześcijaństwa. Albowiem jest to s ta n  prawda, 
że w nauce musimy ściśle r o z r ó ż n i ć  m i ę d z y  J e z u ­
s e m  a C h r y s t u s e m .  Jezus miał rodziców, Chrystus ich 
nie posiadał".

Wkońcu pisze Gauszynie', że narodziny Jezusa 
nastąpiły nie w szopie, jak  uczy religja, lecz w jaskini, 
która była grotą Wenary, bogini rozpusty.

Przebóg! Autor ów śmie zohydzać to, co dla ka­
żdego chrześcijan iii a jest naidroższem, przyrównywają 
Pismo św., opis życia Chrystusa Pana do... Sowizdrzała, 
nazywa to, co zewiera Pismo św., główna podstawa na­
szej wiary, legendą, to jest powiastką, to Pismo św., 
które wedle dogmatów wiary katolickiej, pisanem jest 
za natchnieniem Ducha św., w ktorem ani jedno słowo 
nie może być zmienioneml A duchowień itwo nasze, które 
czyta „Słowo Polskie", nic na to?

Gdyby w pismach ludowych okazała się jedna setna 
tych bluźnierstw, to ambony kościołów naszych trze-^ 
szczałyby od gromów i wyklęć na ludowców. Ponieważ 
zaś artykuł ten wydrukowali sojusznicy księży, żaden 
z nich nie uważał za wskazane publicznie z ambony 
zaprzeczyć herezji i zgromić bluźniercę. A  przecież wielu 
z ludu czyta „Słowo Polskie", a przecież wielu z inte­
ligencji i mieszczan ciekawi byli usłyszeć, bo artykuł 
ten był powszechnie znanym, potwierdzenia od swych 
pasterzy, czy Ew angelja św. Łukasza o narodzeniu 
Chrystusa Pana, to Pismo św., którego tknąć nie wolno, 
czy też to tylko powiastka, tylko legenda, jak  legenda
0 Sowizdrzale. A może, może duchowieństwo nasze po­
dziela zapatryw ania dra Ganszyńca? Kto to wie? Gdy 
przypatrzymy się zachowania się wielu księży w innych 
sprawach, to naprawdę zwątpienie ogarnia każdego my­
ślącego Polaka.

Oto Polska po długich latach niewoli obiera zu­
pełnie legalnie głowę państwa,  ̂pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej. Prezydenta tego, ponieważ wybrany 
zestal wbrew woli księży i panów, morduje w sposób 
skrytobójczy Niewiadomski, popchany do tej zbrodni nio­
sły chanemi artykułam i pism prawicowych; sądy nasze, 
polskie, skazują mordercę na karę śmierci, k tórą wyko­
nano i oto teraz cała prawica, ich pisma, duchowieństwo
1 jrgo organ „Głos Narodu" pieją hymny pochwalna 
na cześć mordercy-zbrodniarza, gloryfikują czyn jego, 
jako bohaterstwo, odprawiają modły wśród pompy, jaka 
należy się tylko ludziom najwięcej zasłużonym. A we 
wŁzystkiein tem d u c h o w i e ń s t w o  b i e r z e  c z y n n y  
u d z i a ł .  Gdzie nauka Chrystusa, gdzie przykazanie bo­
skie: „nie zabijaj"? Motyw zbrodni nie zmieni samej 
zbrodni. Czyż chcecie, żeby na was spróbowano popeł­
niać te czyny, które wy tak wychwalacie; tak  gloryfi­
kujecie?

Zbrodnia każda zaraźliwą jest, to też nie długo
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trzeba było czekać na skutki pochwały morderstwa. Oto 
nie długo po tem prawosławny kapłan zastrzelił 10-go 
lutego b. r. w W arszawie metropolitę, głowę kościoła 
prawosławnego w Polsce. To plon waszej siejby.

Jeżeli Pan Bóg chce ukarać jak iś naród, daje mu 
złych kapłanów. My,, w i d z ą c -to, co  s i ę  o b e c n i e  
d z i e j e  w n a s z e  m d u c h o w i e ń s t w i e ,  n a p r a w d ę  
o b a w i a m y  s i ę  o p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u ,  a pocie­
szamy s ę  tylko tem, że przecież n i e  c a ł e  d u c h o ­
w i e ń s t w o  p o s t ę p u j e  w t o n  s p o s ó b .

W trosce o przyszłość narodu zwracamy się do ks 
Biskupów i naszych Arcypasterzy, by przecież wglądnę i 
w te sprawy i w imię dobra religji, w imię dobia na­
rodu i samego duchowieństwa, którego powaga i zna­
czenie przez to postępowanie bardzo zostały zachwiane, 
ukrócili zbrodniczą samowolę poiitykujących księży.

D r  Stanisław B iały , senator.

Prawda o „krzyża w S s p i f .
Wszyscy czytelnicy, a jeszcze więcej różne kobie­

ciny, pam iętają dokumentnie, iłe to różni ludzie robili 
jazgotu, że Piastowcy wyrzucili krzyż z Panem Jezu­
sem z Sejmu1-'. Były poseł, ks. dr L u b e l s k i ,  bił si$ 
naw et o to zajadle z ks. doktorem Kotulą, bo gdy ten 
dowodził, jak  było prawdą, że Piastowcy chcieli krzyża 
w Sejmie, to ten ksiądz, jako wychowanek seminarjum 
duchownego z Tarnowa, dowieść chciał w księżern pi­
śmie, „Głosie Narodu11, że Piastowcy są temu winni 
koniecznie.

Ileż to było na ten tem at kazań po bożych ko­
ściołach. ile to de w itk i miały do gadania w czasie wy­
borów, ile to Jan tek  Kamysz z Woli Rogowskiej na­
opowiadał się przy wyborach o tej materji, ile nałgał 
jeden tarnowski duchownik na wiecu w Mędrzechowie, 
któżby to opowiedział?

Na wielkim wiecu w Poznaniu pytali nas o to 
tam tejsi światli włościanie, i na to dałem im wyczer­

p u jącą  odpowiedź.
Słowem, chciano nas za to niby użydowić, i dar­

mo się broniliśmy przed niesumiennymi ludźmi, którzy 
* tego kuli kapitał polityczny, rzekomo dla „Boga i Oj- 
czyzny11, a wielu tem jeszcze cbce dalej wojować.

Nareszcie zabrakło cierpliwości p. marszałkowi 
Trąmpczyńskiemu i napisał o tem list, który tu taj podaję. 
P- marszałek pisze:

„Bardzo mi miło, źe przy tej sposobności m o g ę  
p r z e s z k o d z i ć  t w o r z e n i u  . s i ę  l e g e n d  w.  sprswie 
krzyża, który n i e  m ó g ł  b y ć  u s u n i ę t y  z s a l i  s e j ­
m o w e j ,  p o n i e w a ż  n i g d y  n i e  b y ł  w n i e j  u m i e ­
s z c z o n y .

Przed dwoma mniej więcej laty Koło Polek podaro­
wało Sejmowi krzyż drewniany, wysokości około jednego 
m etia. Powstała' kwestja, gdzie go należało zawiesić. Prze­
ciwko zawieszeniu krzyża na sali sejmowej przemawiały 
względy zarówno natury moralnej jak i architektonicznej. 
W  sali sejmowej zachodzą często, niestety, sceny tak gor­
szące i kłótnie tak gwałtowne, że u m i e s z c z e n i e  k r z y ­
ż a  n a  s a l i  u b l i ż a ł o b y  j e g o  ś w i ę t o ś c i .  Jeszcze 
za czasów dawnej Rzeczypospolitej, gdy sejmiki odbywano 
w kościołach, w y n o s z o n o  p r z e z o r n i e  n a s a mp r z ó d  
P r z e n a j ś w i ę t s z y  S a k r a m e n t .  Krzyż można było

umieścić tylko na miejscu honorowem na ścianie środkowej 
A właśnie ta ściana nie nadaje się do tego, gdyż posiadj 
owalną powierzchnię.

Po zasiągnięciu opinji posłów ' i  architektów posta­
nowiłem, że krzyż będzie zawieszony przy wejśein do sali 
nad drzwiami, przez które posłowie głosujący (“tak“ lub 
„nie") przechodzą. Miejsce to, jako symbol, jest najstoso­
wniejsze, bo krzyż apeluje stamtąd do sumienia posła 
w chwili oddania głosu.

Ze względu, że wszystkim nie można dogodzić, ni< 
brakło oczywiście osób, którym takie załatwienie sprawy 
krzvża się nie podobało. Co do zapytania Sejmu, to w po- 
dobnycn wypadkach nie jest ono wogóh w zwyczajni

TrąmpczyńsJd.“
Tym listem położył uczciwy p. marszałek kres 

różnej hołocie, k tóra się z tego powoda chwytała Pia- 
stowców, niby rzęp’ psiego ogona.

Dziś krzyż ten zawieszono wysoko pod sklepie 
niem sali sejmowej. Czy to wypłynie co na Sejm i na 
nowych posłów, że jest w Izbie Ten, który nauczał: „Nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni", k tóry  .nauczał: „Od­
puść nam nasze winy, jak  i my odpuszczamy uaszym 
winowajcom?11 Ja k  dotąd, nie widać tego w prasie pra 
wicowej i innej, i dlatego nie wielka nadzieja.

Bo słusznie powiedział wielki nasz wieszcz Adam 
Mickiewicz, że:

Krzyż, stawion na U-wgocie, nikogo nia zbawi,
K t o  w w ł a s n a m  s e r c u  k r z y ż a  n i e  p o s t a w i .

Jakub Bojko, senator.

0 zmianę ustawy 
o ubezpieczeniu od wypadków.

Uchwalona daia 7 lipca 1921 ustawa o przymu- 
sowem ubezpieczeniu robotników od wypadków została 
zredagowaną pod naporem stronnictw  robotniczych 
w ten sposób, że obowiązkowi ubezpieczenia podlegają 
naw et dzieci gospodarza rolnego. Wywołało to zrozu­
miałe rozgoryczenie wśród ludności wiejskiej. Trudno 
istotnie chłopu pogodzić się z tem, że musi ubezpieczać 
od wypadku tak, jak  pracodawca robotników we fa ­
bryce, członków własnej rodziny, swcje własne dzieci, 
których na równi z robotnikami traktow ać nie wolno.

Na skutek zabiegów Klubu posłów P. S. L . 
w ubiegłym roku wydał minister pracy i opieki spo­
łecznej, p. Darewski, rozporządzenie do lwowskiej dy­
rekcji ubezpieczeń od wypadków, na podstawie którego 
zawieeił dzałainość tej ustawy da lipca 1923 roku. 
Mimo tego rozporządzenia dyrekcja ubezpieczeń pociąga 
teraz ludność wiejską do płacenia wysokich stosunkowo 
opłat ubezpieczeniowych.

Spraw ą tą  zajął się poseł Narcyz Potoczek. Dnia 
19 stycznia b, r. wniósł poseł p o t o c z e k  w Sejmie 
wniosek nayły, domagający się w la n y  ustawy o przy- 
musowem ubezpieczeniu robotników od wypadków w t,vm 
kierunku, by chlc.ii nio byli zmuszani płacić opłat 
ubezpieczeniowych za własne dzieci, pracujące w go­
spodarstwie domowem.

'  Posłowie ludowi dołożą starań, aby zmiana tep, 
: ustawy we wspomnianym kierunku została przez Sejm', 
i ; jak  najrychlej dokonaną.



Przyjęcia 
u Prezydenta Rzsczypcsnciitsj.

Raut na Zamku królewskim. — Przyjęcie na wsi a raut. — 
Siady świetności Polski tu Zaniku. — Wszystkie stany. — 
Sejm obecny gruntowna odchiopiony. —  Trochę o Kobie­
tach. —  Gościnność Prezydenta i ją70 małżonki. —  Cel 

rautu. — Oby byt skutek.
D aia 10  bra.-wieczór oabył się na Zamku królew­

skim w W arszawie u Prezydenta Rzeczypospolitej, p. Woj­
ciechowskiego, raut.

Co to jest laut, o tem w roku 1919 pisał nasz 
czcigodny Kuba Bojko, kiedy ówczesny Naczolnik pań­
stwa, Józef Piłsudski, zaprosił nas był również do Zamku. 
Ja  tylko wspomnę, żo rau t jestto przyjęcie, pewien ro­
dzaj zabawy, na k tórą proszeni są różai ladzie. Między 
zaDawami miejskiemu a rautem  jest między innemi ta  
różnica, że na raucie u ik t nie prosi do jedzenia czy 
picia. Na wsi ustawicznie gospodarz musi chodzić i na­
mawiać: „kumie, kuraeezko, a jedzcie, a pijcie!11, bo 
w przeciwnym razie wszystkoby zostało n a .s to le  nie- 
ruszone. Na rautach zastawione są stoły, każdy może 
jeść i pić, ile mu się podoba; przyzwyczajeni do takich 
rautów i śmielsi nieraz po nich naw et m aradują; nato­
miast nieobeznani z temi zwyczajami wychodzą nieza­
dowoleni. Na rantach bywa zwykle za dużo ceromonji, 
do których my, chłopi, na wsi, nieprzyzwyczajeni. Pod­
czas gdy na wsi, gdy przyjdziesz na zabawę, zaraz cię 
sadzają za stół, dają gorzaiinę, chieb, maslT, mięso, 
a czasem nawet miskę barszczu, to ua rautach iuaczej. 
Dużo czasu trzeba nieraz stracić, zanim dopcha* się 
na przeznaczone miejsce. T ak  było na raucie w Zamku 
w dniu 10 lutego.

Gości było bardzo wiele, a że odraza nie wpusz­
czano do sali zwierciadlanej, gdzie było środowisko rautu, 
więc w poprzednich* komnatach trza  było dłigo wycze­
kiwać. To wyczekiwanie jednak nie było nudnem, aloo- 
wiem ta  na Zamku jes t zawsze co oglądać, jest na czem 
oko oprzeć. Sam zamek na zewnątrz nie świetnie się 
prezenffijg, ząb czasu dobrze go już przy niszczył. W ielka 
część sal wewnątrz także poniszczona wskutek zakw a­
terow ania wojska. Zostały Jed n ak  komnaty królewskie, 
k tóre do dziś dnia przedstaw iają się świetnie. Te da­
wne kominki z palącem się łuczywem, podłogi w kwiaty, 
artystycznie wykończone, stare zegary i starodawne ma­
lowidła i złocenia ścian, to zachwyca każdego. A  jakże 
cudnie wyglądają ściany, ozdobioąe wielką ilośjią dro­
gocennych obrazów i makat, zrabowanych dawniej przez 
Rosję, a obecnie na podstawie trak ta tu  ryskiego zwró­
conych „Polsce. Gdy człowiek, patrzy na  to wszystko, 
lo mimowoli łza radości i smutku w oczach się zjawia, 
bo w tym Zamku widzi się dawną świetność Polski, 
k tórą nasi przodkowie z tak  lekkiem sercem zmarno­
wali, a gdy się zacgjrie rozmyślać nad obecnerai sto­
sunkami i nad przywróceniem Polsce tej prawdziwej 
Świetn ści, to dziwny smutek człowieka ogaraia. Bo te 
ustawiczne zatargi, nieporozumienia stronnictw  sejmo 
wych, nie wróżą Polsce świetnej przyszłości.

Na rancie tym, jak  wspomniałem, było gości bar­
dzo wiele i to ze wszystkich stanów. Dyli ministrowie 
nasi niemal w komplecie, byli najwyżsi dostojnicy Ko

śoioła, byli posłowie obcych państw, reprezentowarycn 
w Polsce, posłowie sejmowi i senatorzy, wojskowi, różni 
książęta i hrabiowie i wicie, wiele inuycti goSci. Było 
także kilku nas chłopów, ale już nie tyle, co na raucio 
w roku 1919, wtedy bowiem rau t ten był mocno okra­
szony sukmanami wieiskiemi, zaś na raucie obecnym 
nie było nas już wielu, albowiem nie wszyscy posłowie 
otrzymali zaproszenia, a po- drugie, że c h ł o p ó w  
w S e j m i e  o b e c n y m  p r a w i e  ż e  n i e m a .  Wszyscy 
ci, co tak  dawniej skwapliwie nazywali pierwszy Sejm 
„sejmem chamskim14, „sejmem analfabetów", mogą już 
te’raz spać spokojnie, albowiem t e n  S e j m  j e s t  od- 
c h ł o p i o n y  g r u n t o w n i e ;  jest nas tu tylko mała 
grupka

Było na raucie bardzo wiele kobiet różnego kali­
bru; były młod-3  ̂ a byty i takie, co im jnż dobrze si­
wizna głowę posrebrzyła, no, ale ono jeszcze nie da­
wały za wygraną i udawały młode. Gdy patrzyłem na 
ten św iatjiiew ieści, nie mogłem zrozumieć, dlaczego k a­
walerzy z inteligencji tak  bardzo wstrzymują się 
z ożenkiem, podając za powód niby to, ze „dziś czasy 
ciężkie", że „niema czem żony utrzymać". Ja , patrząc 
na toalety tych kobiet, przyszedłem do przekonania, że 
na stroje dla kobiet mężczyźni nie będą wnet nic wy­
dawać, że za jakieś dwa, trzy  roki kobiety w miastach 
chodzie będą zupełnie nago, tylko z przepaskami na 
biodrach, bo dziś już mało do tego brakaje. Będą o:ue 
już- wtedy całkiem lekkie, ręce i nogi będą miały wolne, 
i będą mogły swobodnie zarobkować i pomagać mężom 
w utrzymania. Jakżeż bo teraz ten strój kobiecy wy­
gląda? Suknia, na jakichś tasiemkach zawieszona na 
ramionach, tak  jest wycięta, że kobieta do pasa prawie 
jest naga, u dołu zaś a niektórych prawie widoczne są 
komaa. Młodym, jak  to każdemu młodemu, to jeszc',o 
jako tako do twarzy, b > oae, odsłaniając najmilsze wdzięki, 
przynajmniej mi j ą  się czem pochw.ilić, ale jak  widzia­
łem takie stars/.e, dobrze już przychodzono, co to z ró­
żańcem za piecem powinny już siedzieć, a wydekolto­
wane tak  samo, jak  i młode, to n r  się ich żal zrobiło; 
doprawdy, me było się czem chwalić i lepiej by było 
zakryć wszystko aż po samą szyję, aby naw et n ik t mo 
widział.

Tańców nie było, bo na rautach one nie przyjęte. 
Jeżeli o nas chłopów chodzi,, to bardzo my byli z tego 
zadowoleni, bo z kimże ta  było tańczyć? Chłop je3t 
każdy spracowany, a zatem i w nogach słaby, a kobiety 
miejskie, to wszystko lekkie, jak  pióra, nie byłoby prze­
to żadnej równowagi. A na takiej śliskiej, dębowej po­
dłodze przy słabych nogach nierazby się trzeba położyć. 
Jedną tylko widziałem kobietę, jak  Bóg przykazuje, 
t. j. p. Zboińską, arty stkę  opery warszawskiej, k tóra 
nam trochę zaśpiewała. To rozumiem; gdzie człowiek 
popatrzył, wszędzie jej byto dosyć; podobna coś do na­
szych kobiet z Budziwoja z pod Rzeszowa, co to każda 
waży przeciętnie sto kilogramów; z tak ą  kobietą pójść- 
tańcować, to niema strachu, bo choćby się tam nogi 
i zaplątały, to przy jej wadze nie wywrócisz się, ba 
ona nie puści.

Dla umilenia wieczora śpiewała więc p. Z b o i 6- 
s k a ,  śpiewał p. D y g a s ,  również a rty sta  opery w ar­
szawskiej, deklamowała p. S i e m a s z k ó w  a, znakomita 
arty stka  dramatyczna, grał na fortepianie prof. M e l c e r ,  
a  grała i muzyka wojskowa Cudownie to wszystko wy­
glądało, ale muzyka ta  i śpiew nie przemawiały do na*



szej chłopskiej duszy. Dla nas chłopów, wychowanych 
od dziecka w śpiewie ptaszym i pastuszym i z tym 
grajkiem wiejskim, dla nas jest miłe to, z  czem my się 
jzżyli. Gdyby nam ktoś był zaśpiewał i zagrał „M&taś 
moja, mataś, wydaj mnie za Jasia", to człowiek ze skó 
ryby wyskoczył. No, ale trudno; miasto ma swoje przy­
jemności, a wieś swojo My, chłopi, z miastem nigdy- 
byśmy się nie mieniali. U nas na wsi jest wszystko 
naturalne, w miastach prawie Se wszystko sztuczne.

Wreszcie goście loześzli się po komnatach, rozma­
w iając ze sobą i czem kto mógł, tem się lac/y ł. Nastrój 
był wzniosły, tembardziej, że czcigodny p. Prezydent 
i jego małżonka do każdego kącika zaglądali, nikogo 
nie pomijając. Widziałem p. Wojciechowskiego, rozma­
wiającego przez długą chwilę z ubogim chłopem K r a w -  
c z y s z y n e m ,  posłem z klubu Chhborobow. I  gdy ran 
sobie z boku patrzyłem na to wszystko, to eznłera, że 
n nas w Polsce, spełniają się doprawdy słowa psalmisty 
z psalmu 112, gdzie powiedzianem jest „on ubogiego 
z gnoju wyprowadzi i z książętami na ławie posadzi". 
'Były tn  bowiem, jak  wspomniałem, wszystkie stany, 
byli najwyżsi dygnitarze państwa, a ci wszyscy właśnie 
Judzie ubogiego pochodzenia. Prezydent Wojciechowski 
był i jest ubogi. Prezes ministrów Sikorski pochodzi 
% rodziny ubogiej i własną pracą dobił się tego stano­
wiska; marszałek Rataj jest również synem nbogiego 
chłopa z Samborskiego powiatu.

Nie m yjcie  sobie, kochani czytelnicy, że jeżeli 
p. Prezydent wydawał raut, to dia zabawy. Nie o za-- 
bawę — tylko o co inne mu chodziło. Tu była głębsza, 
myśl, myśl zetknięcia ze sobą, na neutralnym grancie 
różuy-ch łudzi i pojednania zwaśnionych. Bo my, Polacy, 
barny swoje zalety, ale mamy więcej wad. I  to jest 
baszą wadą narodową, że n i e  u m i e m y  s i ę  k o c h a ć ,  
j a k  n i e  p o p i j e m y .  H istorja uczy, że dawna na&z.a 
brać do zgody dochodziła najczęściej przy dzbanie miodu 
czy wina. Bodajby i ten rau t przyniósł kor.yści dla 
barodu i państwa. Daj Boże, żebyśmy jak  najprędzej 
doczekać się mogli zgcdy i wspólnej a owocnej pracy 
fl!a wielkiego i silnego państwa polskiego. Kończąc, 
przychodzi mi powtórzyć to, co napisał nasz wieszcz 
w „Panu Tadeuszu": I  ja  tam z gośćmi byłem, miód 
i wino piłem, a com widział i słyszał tutaj nakreśli­
łem". Jędrek z  pod Rzeszowa.

Warszawa, 11 lutego 1923.

Baczność ludowcy!
W Dopczyckiem: Dnia 5 marca o godz. 11 -tej przed 

południem udbędzie się w R opczycach , w sali Rc-dy po­
wiatowej, zjazd delegatów, prezesów gminnych organizacji 
P- S. L. o«az mężów zaufania. Na porządku dziennym wy­
bór powiatowego Zarządu P. S. L. i inne ważne spra-r-y. 
Upraszamy o punktualne przybycie. Za powiatowy Zun.ąa 
P. S. L.: Jat, Siioula, prez., I r .  Stręk, zust. prez., I r .  
Stachnik, «ekr.

W O poczyaskiem : We czwartek dnia 1 m arca b. r. 
o godz. 12-tej w południe odbędzie e:ę w  O pocznie (Stare 
miasto) w łokciu p. posła Makulskiego zjazd przewo­
dniczących Kół P. S. L. powiatu opoczyńskiego. Prosimy 
wszystkich przewodniczących o przybycie, względnie e wy- 
Błauie zastępców. Na porządku obrad sprawy bardzo waiue. 
Za Powiatowy Zarząd P. & Lu Mizera, Karol Borek, sakr.

i

Od Wydawnictwa.
I  znowu przychodzimy do Szan. Czytelników „P.'u- 

s ta“ z nową podwyżką ceny numeru i  ceny prenume­
raty. N ikt jednak nie będzie się chyba temu dziwił. 
W  ostatnich trzech tygodniach podrożało wszystko tak  
strasznie, że rachuby co do kosztów wydawnictwa mu­
siały zawieść. W  połowie lutego b. r. podrożała o 28®V.. 
poczta, z dniem 1 marca b. r. wchodzi w życie nowa 
podwyżka cen przesyłek kolejowycn, w ubiegłym ty ­
godniu nastąpiła podwyżka piać drukarzy o 53% , cena 
papieru wzrasta w ciągu trzech tygodni o 130%  
i ciągłe idzie w górę. W  tych warunkach wydawanie 
pisma po cenach dotychczasowi cL jest absolutnie nie­
możliwe.

Pisma codzienne podniosły już cenę ima. er u przed 
kilku tygodniami. Myśmy sądzili, że przy naszym wiel­
kim nakładzie zdołamy przetrzymać najgorszy o tres 
i me będziemy musieli jej znów podwyższać. Okazało 
się to, niestety, merncżliwem. Musimy i my podwyższyć 
cenę „Piasta" do tej wysokości, do jakiej podwyższyły 
]ą pisma codzienne.

Z dniem 1 m arta  b. r. kosztować bedzie

H iim e r „P ia sta * *  3 0 ® mh*
O z n a c z a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  c a ł y  r o k  

j e s t  w ebeenych warunkach n i e m o ż l i w e .  Dlatego 
też wyznaczamy prenumeratę tylko na kwartał. Prenu­
merata „Piasta" wynosi obecnie

n a  k w a rta ł mii*
Wszystkich tych prenumeratorów, którzy nadesłali 

nam prenumeratę wedle dawnych obkczeń, zawiadamiam^, 
niniejszem, że prswun.eratę oblicza administracja we- 
flłe tej ceny kwartalnej. Kto więc nadesłał w grudniu 
lub styczniu 5 030 mk, ten ma prenumeratę zapłsceną 
nie aa rok, ale tylko do końca maja b. r. Kto przysłał 
2.500 mk, ten ma prenumeratę zapłaconą do dnia 1-go 
liWir-ł-K’’* v r . Kto przysłał i).*59 mk, jako . —meratę 
na kua i  L-t, temu preaum e-^ta już się skorc.ryu. Obli­
czamy to w ten sposób, że liczymy numera wyssłe 
w styczniu po 100 mk, nunJira wyszłe w lutym  po 
200 mk, tak, jak  kosztowały.

Wkor.cn zwracamy się do wszystkich Szanownych 
Prenumeratorów, aby zechcieli jak najrychlej prenume­
ratę odnow c. Nie możemy dziś nikomu posy-.ać „Pia­
sta", gdy nie ma zapłaconej prenumeraty. Nie mamy 
iuudnszów na pokrywanie braków. „P ‘asi“ jest wła­
snością spółka chłopskiej,. której nie stać na robienie 
prezentów nikomu. To daje pismu naszemu niezależność, 
że wydawnictwo jest własnością chłopów, opartych 
o własne siły.

Zaznaczyć przy tem musimy jedno: Gdyby wezyacy 
nąs; prenumeratorzy byli nam przystali pren 
w pierwszych dwóch tygazin.ash stycznia, m*gł**yemy 
byli za te pieniądze kuptó odraza 10 wagonów papieru, 
którego Tena by!ą wtetiy cztery razy tańsza, r.iż dzi­
siaj. Gdybyśmy byli mieli ten napier, flie bylibyśmy 
znoszeni podwyższać ceny prawie co miesiąc. 1 dziś 
więc prosimy o jak najrychlejsze nadsyłanie prenumerat, 
bo to nam umożliwi utrzymanie ceny nowej przez czas 
dłuższy.

7,3. wydaw UiC-ł, u 
J u Ł ó b  B o jk o .  W in c e n ta  W ito s .
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„Dziennikowi Poznańskiemu11 
w odpowiedzi.

Pisaliśmy onegdaj, oceniając pierwszą większą roz­
prawę parlam entarną w nowym Sejmie, że rozprawa ta 
podniosła poziom parlam entarny w Polsce i że to jest 
pomyślną oznaką poprawy stosunków politycznych, od 
których zależą w znacznej mierze stosunki gospodar­
cze. Podkreśliliśmy jednak obawę, czy pewne organa 
prasy nie zniweczą tych pierwszych oznak wchoazenia 
na nowe tory. Pokazuje się, że obawy nasze nie były 
płonne. W prawdzie znaczna część pism zmieniła sposób 
traktow ania przeciwników politycznych, część jednak 
trw a dalej w atmosferze oszczerczych przyzwyczajeń.

W 27 Nrze organu wielkiej własności w Wielko- 
polsce, w „Dzienniku Poznańskim11, z d. 4 b. m. zamie­
szczono artyknł p. t.: „W otwarte k a rty 11, omawiający 
położenie parlamentarne. W artyKule tyra poświęcono 
odrębny nstęp naszemu stronnictwu. W ystarczy przyto­
czyć pierwsze zdania tego ustępu, aby się przekonać, 
jak  metoda zwalczania przeciwników zapomocą zniesła­
wiania ich wsiąkła w krew publicystów, wypełniających 
łamy tego pisma. Czytamy tam bowiem dosłownie: „Zda­
jemy sobie sprawę, że p. Witos chciałby widzieć Sejm 
obecny takim, jakim  był pierwszy Sejm Ustawodawczy. 
P r z y  t y c h  z a s a d a c h  m o r a l n y c h ,  jakiemi na- 
ogól p r z e j ę l i  s i ę  n i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e  j e g o  
s t r o n n i c t w a . . .  s y t u a c j a ,  w jakiej znajdował się 
klnb p. Witosa w Sejmie Ustawodawczym, powtórzona 
w obecnym Sejmie, byłaby może z u w a g i  n a  o s o ­
b i s t e  k o r z y ś c i  najwygodniejszą11.

R izumieray, że w walce wyborczej m ógł'naw et 
„Dziennik Poznański" powtarzać bezmyślne oszczerstwa, 
miotane na P. S. L. i na wybitniejszych działaczy lu­
dowych przez rozmaite tygodniczki, czy to będące orga­
nami upadłych wielkości, czy też organami narodowej 
demokracji, ‘ która metody szkalowania przeciwników 
i zwalczania ich zapomocą oszczerstw podjęła i udosko­
naliła w sposób skandaliczny. Żeby jednak teraz je­
szcze organ, chcący uchodzić za poważny7, odgrzewał 
oszczerstwa, o których dawno stwierdzono, że są oszczer­
stwami i niczem więcoj, żeby organ ten dziś jeszcze 
miał czelność zarzncać stronnictwu i jego wybitnym lu 
dz.om dążenie do osobistych korzyści m aterjaluych w po­
lityce, żeby miał czelność prawić kazania o zasadach 
moralnych, panujących w stronnictwie, dziś jeszcze po­
dawać tę moralność w podejrzenie, to jnż trochę za- 
wiele. Jeżeli panowie z „Dziennika Poznańskiego11 wie­
rzyli rzeczywiście i witerzą w to, co piszą, to dlaczegóż 
w tylu artykułach dają' wyraz pragnieniu, by ich zwo­
lennicy stworzyli w Sejmie większość razem z naszera 
właśnie stronnictwem, tak  rzekomo moralnie nic nie 
warcem? Dlaczegóż wejście Piastowców w związek 
8 obozem prawicowym uważają za j e d y n y  ratunek 
dla państw a? Z ludźmi, pozbawionymi zasad moralnych, 
z  ludźmi, dążącymi tylko do osobistych korzyści w poli­
tyce, panowie szlachta z „Dziennika Poznańskiego" nie 
powinni się łączyć. Jeżeli połączenia tego pragDą, to 
albo sami są mało warci moralnie, albo też świadomie 
kłamią, zniesławiając nasze stronnictwo.

Na tejsamej podstawie, na jakiej „Dziennik Po- 
enański" czyni przytoczone zarzuty naszemu stronnictwu.

moglibyśmy zwolenników „Dziennika Poznańskiego" na­
zwać szujami, łotrami, sprzedawczykami i t. d., ro komu 
ślina na język przyniesie. Czy tego rodzaiu metody pu­
blicystyczne mają zmierzać do poprawy stocuuków 
w Polsce?

Posłowi Kozłowskiemu w odpowiedzi.
P. poseł Kozłowski z Zakopanego uznał za wska­

zane wprowadzić w życie polityczne nową metodę walki. 
Dnia 1 stycznia b. r. wydał l i s t  o t w a r t y ,  skiero­
wany przeciwko mnie. Dotychczas posłowie zwalczali 
się na wiecach, w prasie partyjnej, p. Kozłowski zaczyna 
wojować listami otwartemi. Ano, trndno. W liście tym 
postawił mi p. Kozłowski szereg zarzutów, które uważam 
za obowiązek odeprzeć.

Zarzucił mi p. Kozłowski, że na wiecu w Chocho- 
łowie dnia 26 grudnia 1922 r., z którego zwołaniem się 
pospieszyłem, nie było nic więcej, tylko „jątrzenie lud­
ności11. Wiec ten został zwołany na żądanie ludności 
tamtejszej, domagającej się przedstawienia jej wypadków 
grudniowych w Warszawie, których epilogiem był mo>d, 
dokonany na ś. p. prezydencie Narutowiczu. P rzedsta­
wiłem na tym wiecn przebieg tych wypadków, odparłem 
oszczerstwa, m iotane‘przez prawicę tak na ś. p. Naru­
towicza, jak  i na tych członków Zgromadzenia Narodo­
wego, którzy za jego wyborem głosowali. Wiec był po­
trzebny, bo prasa prawicowa i działacze prawicowi, 
koledzy p. posła Kozłowskiego, szerzyli między ludem 
fałszywe wieści, że ś. p. Narutowicza wvbrali żydzi, zo 
on był żydem i ti d. Kiedy w Czarnym Dunajcu kobiety 
lamentowały nad tein, co się stało, aptekarz tamtejszy 
oświadczył im: „Szkoda, zabili rabina!" Te słowa byiy 
skntkiem działahtości obozu, do którego p. poseł Kozłow­
ski należy. Trzeba bvło ludowi powiedzi-ć prawdę — 
a prawda nie jest jątrzeniem — i tę prawdę będziemy 
my, posłowie ludowi, stale ludowi mówili, tak, że p. pet. 
Kozłowskiemu braknie czasu na pisanie listów otwartą eh.

Pyta się p. pos. Kozłowski, „czy to prawica spo­
wodowała zamordowanie ś. p. Narutowicza". Na to muszę 
taksamo otwarcie odpowiedzieć: Natychmiast po wyburza 
ś. p. Narutowicza cała „Cnjena" uchwaliła na posiedzeniu 
oświadczenie, że będzie zwalczać każdy rząd, pizez niego 
powołany. Dnia 10 grudnia w „Rozwoju11 w Warszawie 
ustanawiano setników i dziesiętników bojówek na na­
stępny dzień, a więc na dzień zaprzysiężenia nowoobra- 
nego prezydenta. Rzeczywiście dnia 11 grudnia w.ybnchły 
przed Sejmem rozruchy, przyszło do strzelaniny, przyszło 
do zabarykadowania ulic; obóz pański chciał w ten spo­
sób przeszkodzić zebraniu się Zgromadzenia Narodowego 
i uniemożliwić ś. p. Narutowiczowi złożenie przysięgi. 
P rasa prawicowa pisała otwarcie, że „popłyną rzeki 
krw i", jeżeli się prez. Narutowicz ukaże publicznie i żg 
jeśli nie nstąpi, to się go musi „usunąć". Pan poseł 
Kozłowski o tem wszystkiera wie, pan poseł słyszał 
strzelaninę na ulicach Warszawy, pan poseł wie, że 
w „Rozwoju", skąd wychodziły bojówki, mające wy­
wołać rewolucję, wojnę domową, były karabiny — i pan 
poseł pyta się, czy prawica spowodowała zamordowania 
ś. p. Narutowicza? Panie pośle Kozłowski, czy nie za 
odważne pytanie?

P yta się pos. Kozłowski dalej w swoim liście, czy 
ja  mówiłem, że na hr. Zamojskiego głosowała prawica



razem z żydami. Tak jest. Pan wie debrze, ilu było 
c:..onków prawicy w Zgromadzenia, Narodowero, a ile 
głosów było oddanych na hr. Zamojskiego. Nadwyżką 
glosójr ponad liczbą głosów prawicy stanowiły głosy 
bogatych żydów. Ani prawicy, ani tym żydom nikt nie 
poczyta za złe, że na Zamojskiego oddali swe głosy. 
T rasa lewicowa nie dudniała- na temat tych głosów ży­
dowskich, podcza3 gdy prasa prawicowa bezustannie 
wysuwała głosy żydowskie jako główny pow ód nieza­
dowolenia z wyboruj ś. p. Narutowicza..

Zresztą, jeśli idzie o głosowanie razem z żydami, 
to p. poseł Kozłowski wie dobrze, że a a  o b a l e n i e m  
r z ą d u  g e n .  S i k o r s k i e g o  g ł o s o w a ł a  p r a w i c a ,  
a  zatem i p. p o s e ł  K o z ł o w s k i ,  r a z e m  z ż y d a m i ,  
N i e m c a m i  i z k o m u *  s t ą. Niech sobie pos. Ko- 
złowski przypomni m o w ę  k o m u n i s t y  Ł a ń c u c k i e ­
g o  dnia 26 stycznia b; r;, który powiedział w Sejmie: 
„Wy, panowie z prawicy, dążycie do zmiany stosunków 
grodkami swojemi, a my komueiści swojemi, ale c e l e  
n a s z e  i w a s z e  s ą  t e s a m e " .

To są fali ta, panie pośio Kozłowski. Faktów  pan 
nie zaprzeczy... listem otwartym. Stronnictwo, do którego 
pan należy, chciało wywołać w grudniu wojną domową. 
'Przywrócenie ładu w państwie lad zawdzięcza marszał­
kowi l i a  t a j  o w i i prez. Sikorskiemu. W y ś c i e  rząd 
Sikorskiego chcieli usunąć i w tym celu p o ł ą c z y l i ­
ś c i e  s i ę  z ż y d a m i ,  z N i e m c a m i  i z b o l s z e ­
w i k a  m i.

Przypomina mi pan dalej rozmowę, jaką miałem 
v. j łonem w Sejmie dnia 9 grudnia. Przypomina pan, że 
b o M afl nad tom, iż nie mogło przyjść do zgody. Tak 
je ;t, bolałem i boleję, bo zgoda dużo więcej by zrobiła, 
niż nieustanna walka. Nawet w stosunkach między po­
słami zgoda byłaby lepsza, niż., listy otwarte.

Zarzucił mi pan „niedorzeczność", że na wiecu 
w Chochołowi# mówiłem o p a ń s z c z y z n  ie. Niech no 
pan sobie, panie pośle, przypomni, że w c z a s i e  w o j n y  
c a ł o  p i  m u s i e l i  p r z y m u s o w o  i z a d a r m o k o -  
p a ć w d w o r a c h  z i e m n i &k i. Czy to nie była swego 
rodzaju pańszczyzna?

Co do drożyzny na Podhalu, to źródłem jej jest 
nie moja gmiua, ale Zakopane, w którem poseł Kozłow­
ski jest wójtem. O wycinaniu lasów lepiej nie mówić. 
W  naszych chłopskich lasach komisja leśna stwierdziła 
rzetelną ochronę lasów, ale właśnie pod okiem posła' 
K-.-złowskiega wycina się cale połacie lasów.

Pisze wreszcie p. Kozłowski, że chce pracować 
wspólnie ze mną dla dobra Podhala. Do tej pracy jestem 
zawsze gotowy, i na to nie potrzebował pan pisać listu 
otwartego do mnie. Jesteśmy sąsiadami, spótykamy się 
często. Uczciwa rozmowa i opracowanie planu pracy 
byłyby sto raąy lepsze, niż... listy otwarte.

Józef Bednarczyk, poseł na Sejm.

i płaci wysokie ceny IW. SZYM AŃSKI, b r a k ó w , iP icr  
■ 'o s t  w,a Ł . l i i .  1673 4 5

A r  A l e k s a n d e r  A m e is e n
K r a k ó w , u l .  D łu g a  !), I .  ] .  346 2 3

Ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od godz. 11-1

Hrabia prezesem 
„chłopskiego" stronnictwa.

Tak zwane „stronnictwo katolickc-łudowe", zało­
żone przez b;skupa Wałęgę, opierające się na ks. Lu­
belskim, ks Czuju, Maślance i Matakiewiczu, przedsta­
wiało się zawsze jako stronnictwo c h ł o p s k i e ,  ba, 
j e d y n i e  c h ł o p s k i e ,  jedynie się ludem opiekające. 
Wprawdzie rej w nim wodzili zawsze tylko księża, 
wprawdzie „stronnictwo" te nie miało nigdy odwagi 
stanąć w obronie praw ludu woboc obszarników, ale 
jednak Czuje i Maślanki darły się na wiecach i w swoim 
„Ludzie Katolickim", że ich „stronnictwo tylko dla eliiopą 
pracuje".

Musiał jedaak przyjść czas, kiedy prawdziwe obli­
cze tego „stronnictwa" musiało się ujawnić. I  przyszedł.

Dnia 5 lutego b. r. odbyło się posiedzenie wybra-' 
nego z końcem stycznia Zarządu tego „stronnictwa". 
P r e z e s e m  „ s t r o n n i c t w a "  w y b r a n o . . .  h r a ­
b i e g o  T a d e u s z a  Ł u b i e ń s k i e g o .

A więc nie było nikogo innego w tem „stron­
nictwie", godnego objęcia prezesury, tylko akurat nie 
h r a b i a !

H rabia Łubieński podczas uroczystości narodowej 
w Pilźnie posłał swoich parobków, którzy potratowau 
dzieci chłopskie, a posłał ich, aby rczbić wiec indowy. 
Teraz, kiedy rząd zabiera się na setjo do przeprowa­
dzenia reformy rolnej, kiedy w Sejmie toczv się walka 
o dostarczenie ludności drzewa na opał z lasów dwor­
skich, p a n  h r a b i a  b ę d z i e  b r o n i ł  i n t e r e s ó w  
c h ł o p ó w .  Będziemy widzieli!

Wiedzcie teraz wszyscy, Bracia chłopi, którzyście 
się dali zwieść księżom- z pod znaku „Ludu Kat." i roz­
maitym Maślankom, że j e s t e ś c i e  s t r o n n i-c t w e m 
p a  m u l a r z y .  —  Będziecie się kłaniali „jaśnie panu", 
a on wam za to będzie... prezesował.

Czy was nią wstyd?. Wy, chłopi, którzy znacie 
swojo znaczenie i swoje interesy, czy\w as nie w styd?

ó & r a & y  S e j m u .
Dnia 1 6 'b. ra. obradował Sojm n a d  r e g u l a m i ­

nem.  Po dłuższej dyskusji uchwalono regulamin, róż­
niący się znacznie od regulaminu Sejmu ustawodawczego. 
Regulamin obecnego Sejmu wzmacnia.przedewsz-ystkiem 
bardzo włat*zę marszałka, utrudnia puste gadanie, utrud­
nia hamowanie obrad przez opozycję. U stala
też, że w Sejmie wcino mówić t/»*« polsku. P e n s j e  
p o s e l s k i e  ustalono na m i) j.o n Uł# J ' m i e s i ą c  z- 
n i e ,  z tem, że mają one być podwyższane taksamo, jak 
pensje urzędnicze. M arszałek pobiera 4  razy takie djety 
jak  poseł, wicemarszałek pójtora raza tyle. Regulamin 
zawiera też ostre przepisy co do pracy posłów, nakła­
dając kary pieniężne za opuszczanie posiedzeń Sejmu 
i komisyj.

Koniec posiedzenia był bardzo burzliwy. Obrado­
wano nad wnioskiem nagłym „Wyzwolenia" w sprawm 
karania tych, co gloryfikują m er^re tw o, popełnione 
na ś. p. Narutowiczu. Nagłość wniosku przyjęto. W cza­
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sie przemówienia posła F u  t k a  endecja raz po razu 
podnosiła wielką wrzawę, W  dyskusji tej pękła , ósemka*. 
Przedstawiciel chrześcijańskiej demokracji, poseł C lia - 
c i ń s k i ,  zwrócił się w sposób stanowczy przeciwko 
usiłowaniom prawicy, zmierzającym do przedstawiania 
Niewiadomskiego jako narodowego bohatera.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 27 b. m. 
Sejm zajmie się wyłącznie sprawami skarbow eni do 23 
marca, poczem nastąpi dwutygodniowa przerwa, a po 
niej rozpoczną się obrady nad budżetem, który  do tego 
czasu zostanie zapewne już przygotowany przez komisję 
śka/oową.

% S e a a m .
Senat obradował nsd prowizorjurn budżetowem na 

pierwszy kw artał b. r. Mimo opozycji prawicy prowi­
zo rem  zo8iało przyjęte. M inister skarbu zapowiedział 
w Senacie wprowadzenie zmtego polskiego.

2  komisyj sejm owych.
Reforma rolna a  sądy.

Sejmowa komisja prawnicza wystosowała do sądn naj- 
wyższego i d | trybunału administracyjnego pisma, stwier­
dzające rczbilżrość orzeczeń posiczegćinych sądów 
W sprawie reformy rolnej i domagające się stanowczego 
uregulowania stosunku tych wład* do Urzędów ziemskich. 
W piśmie podniesiono, że sądy uniemożliwiają przepro­
wadzanie rfcformy rolnej przez Urzędy ziemskio.

0 poprawę doli kolejarzy.
Komisja komunikacyjna uchwaliła wezwać rząd do 

przedłożenia odpowiednich wniosków dla poprawy doli kole­
jarzy. Uchwaliła też wniosek naszego posła, O s t r o w s k i e g o ,  
aby ministerstwo kolei zbadało kooperatywy kolbjowe 
i objęło nadzór nad temi kooperatywami, które korzystają 
% kredytów państwowych.

Zaitaz wywozu produktów rolnych.
Komisja do walki z drożyzną obradowała nad pro­

gramem, przedłożonym przez komisarza H a r t l e b a .  Ko­
misja stanęła na stanowisku, że wywóz przenicy, żyta, owsa, 
pas2y, bydła, koni, trzody, owiec, mięsa, tłuszczu ł wędlin 
ma być beawzględni* zakazany; jęczmień, słód, jaja, cukier, 
mogą być wywożone tylko za pozwoleniem Urzędu przywozu 
1 wywozu, w ilości, przez rząd ustalonej;'proso, groch, fa­
sola, warzywa, ziemniaki i drób również za pozwoleniem 
Urzędu wywozu w ilościach nieograniczonych. Trzy ustalania 
kontyngentów wywozowych komisarz do walki z drożyzną 
mnsi zasięgać opinji Rady ministrów. D l a c z e g o  jodnak 
k o m i s j a  n i e  z a ż ą d a ł a * r ó w n o c z e ś n i e  z a k a z u  
w y w o z u  w s z y s t k i c h  a r t y k u ł ó w ,  p o t r z e b n y c h  
r o l n i k o m ?

Podatki dochodowe.
Komisja skarbowa obradowała nad podatkiem decho' 

dowym. Referował tę sprawę nasz poseł, B y r k a .  Pro­
jektował on, by dochód do 2 miljonów mkp. był wolny od 
podatku. Dochody wyższe od tej kwoty mają być opodatko­
wane progresywnie. Przy dochodzie 2 miljony płaciłoby się 
2%  podatku dochodowego, przy dochodzie 115  miljonów 
2 5 6/# podatku dochodowego.

Reemigracja do Polski.
W  komisji ochrony pracy przedłożył min. D a r ó w  

s k i  sprawozdanie z ruchu emigracyjnego. Z Rosji powró­
ciło ao Polski dotąd 703 .250  osób, w tem 4 70 .000  Biało­
rusinów, 173 .000  Polaków, 24 .000  żydów i 5 .000 Rosjan. 
Spodziewać się należy powrotu jeszcze 300 .000  osób. Po- 
w’ ót z Ameryki zmniejsza się. Zmniejsza się i wyjazd <Io 
Ameryai z powodu ograniczeń amerykańskich. W  roku 1921  
wyjechało z Polski do Ameryki 80 .000  osób, w T ' i u  ubie­
głym tylko 32.000.

0 liczbę żydów w uniwersytetach.
W komisji Konstytucyjnej obradowano m d ustaleniem  

liczby akademików w uniwersytetach polskich. Posłowie 
polscy podnosili konieczność kształcenia w pierwszej linji 
Polaków. Imieniem P. S. L. zgłosił poseł K i e r n i k wnio­
sek, załatwiający tę sprawę. Wniosek op'awa, że Rady uni­
wersyteckie mają co roku określić dla każdego wydziału 
studjów najwyższą liczbę studentów, która ze względu aa 
miejsce i środki naukowe może i  pe^aym pożytkiem korzy­
stać ze studjów. Przy przyjmowaniu studentów należy prze­
strzegać s t o s u n k u  l i c z e b n e g o ,  właściwego mniej­
szościom narodowym w państwie. Znaczy to, że na Uniwer­
sytetach mogą być na poszczególne wydziały przyjmo­
wani Żydzi i inne mniejszości narodowe w takim  procen­
cie, jaki procent stanowi dana narodowość w stosunku 
do ludności polskiej w państwie. Jest to jedyne sprawię/ 
dliwe wyjście z toj spraw»

Haws ograniczanie wyjazdu do Ameryki.
Polska może wystać w t. 1823 tylko 5000 osób.

W edług doniesień z Nowego Jorku, liczba emi­
grantów, którym rząd am eiykański pozwoli w ciąeu 
bieżącego roku przybyć do Ameryki, została już usta­
lona. Liczba ta  wynosi dla Polski 5000 osób, dla Rosji 
2000 osób. Na to nowe ograniczenie wpłynęła chęć za­
pobieżenia nadmiernej immigracji żydów i Włopłjów.

P rojekt ten zostanie p r z e d ł o ż o n y  K o n g r e ­
s o w i ,  od którego zależeć będzie, czy się ntrzyma.

Równocześnie pojawił się projekt zniesienia wszel­
kich ograniczeń im migratyjnych dla r o l n i k ó w  i g ó r ­
n i k ó w  p o l s k i c h .  Pism a donoszą, że zwolennicy tego 
projektu, szanując pracowitość polskich robotników, nie 
chcą przeszkadzać ich przybywaniu do Ameryki. Jednem  
słowem A m e r y k a  c h c e  w p u s z c z a ć "  l u d z i  r z e ­
t e l n i e  p r a c n j ą c y c h ,  n i e  c h c e  n a t o m i a s t  
w p u s z c z a ć  ż y d ó w ,  żyjących tylko z handlu i po­
średnictwa. •

Członek Kongresu, W a l l ,  wniósł do Kongresu pro­
jekt, ażeby do Ameryki wpuszczać emigrantów ponad 
ustaloną liczbę, jeżeli ci emigranci przyjeżdżają do 
swoich krewnych, a więc, żeby wpuszczano rodziców, 
dziadków, niezamężne siostry i nieżonatych braci oby­
wateli am erykańskich i takich Amerykanów, którzy 
mają pierwsze dokumenty obywatelstwa, uzyskiwane 
po dwuletnim pobycie w Ameryce. Gdyby ten wniosek 
w Kongresie przeszedł, mogłoby z Polski wielu ludzi 
do Ameryki wyjechać.

Na razie są  to tylko projekty. Gdy zostaną zała­
twione, doniesiemy o tem w „Piaście".
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Sprawy polskie.
Przyznaną Polsce część tak  zwanego pasa neutral­

nego, oddzielającego Polskę od Litwy kowieńskiej, objęły 
władze polskie w ciągu trzech dci. W niektórych wsiach 
przyszło do walk z oddziałami arrcji litewskiej. Dwóch 
członków policji państwowej zostało z a b i t y c h ,  16 
rannych.- Litw ini poniszczyli mosty kolejowe. Rząd 
litew ski wniósł do Ligi narodów protest przeciwko po­
dzieleniu pasa neutralnego. W całej L itw ie kowieńsKiej 
odbywa się agitacja za wojną z Polską. Rząd polski 
poczynił odpowiednie przygotowania na granicy.

Sprawa Kłajpedy załatwiona została ostatecznie 
przez konferencję ambasadorów. Ambasadorzy uznali 
zwierzchnictwu państwows Litwy nad Kłajpedą pod 
warunkiem, że L itw a da gwarancję sąsiednim państwom, 
iż żegluga na Niemnie będzie się mcgła odbywać spo­
kojnie. Czy rząd kowieński dopuści Polskę do tej swo­
bodnej żeglugi, należy wątpić, bo Kowno zmierza kon­
sekwentnie da wojny z Polską o Wilno. Kłajpeda pozo­
staje w dalszym ciągu terytorjum  samorządowem. Na 
czele rządu klajpedzkiego stanął niejaki P a l i u s ,  
a w skład rządu weszli Niemcy i Litwini.

Ciekawe szczegóły T  dziejów sprawiedliwości mię­
dzynarodowej wychodzą na jaw  obecnie. Okazuje się, 
że podz'ał Górnego Śląska był wynikiem przekupienia 
wysokiego angielskiego dygnitarza przeź Niemców.
l)ygn :tarz  ów otrzymał od Niemców 250 .000  funtów 
s/.terlingów i przeforsował podział Śląska korzystnie 
dla Niemiec.

Bolszewicy nie dotrzymują trak ta tu  ryskiego. Do­
tąd  nia wykonali zobowiązań w trak tacie  tym przyję­
tych, zarówno finansowych, jak  kolejowych, a ponadto 
raz po razn zachowują się wobec psizedstawicieli Polski 
tak, jakby to byli przedstawiciele wrogiego państwa.

Onegdaj czerezwyczajka wpadła w Mińsku do 
nrzędu polskiego, zajm ujące/o się wysyłaniem obywateli 
polskich z Rosji do ojczyzny, aresztowała wszystkich 
i kierownika urzędu, zabrała, wszystkie dokumenty i listy 
nrzędowe i prywatne. Miesiąc już mija, a urzędnicy 
siedzą w więzieniu, mimo, że tra k ta t ryski gw arantuje 
urzędnikom polskim swobodę urzędowania na terytorjum
Rosji. ________
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K ro n ik a  ro ln icza .
Ceny zboża. W  ub:egłym tygodniu płacono w P o' 

a n a n i u  przeciętni* za 100 kg: żyta 1 10 .000— 115 .000  mkp.i 
pszenicy 1 30 .000— 1 5 1 0 0 0  mkp., jęczmienia 8 0 .0 0 0 —
8 5 .000  mkp., owsa 90 .000  —94.000  mkp., grochu 8 5 .0 0 0 —
9 0 .000  mkp. —  W K r a k o w i e :  żyta 100 .000 , pszenicy 
1 5 0 .0 0 0 — 160.000, jęczmienia 90.000, owsa 95 .000  mkp.

Ceny bydła. W  ubiegłym tygodniu płacono w K r a ­
k o w i e  za 1 kg żywej wa£i: buhaje 2 .5 0 0 — 4.300 mkp., 
woły 2 .800 — 3.800 mkp., krowy 1 .950— 4.100  mkp., jałówki 
2 .4 0 0 — 4.100  mkp., cielęta ° 7 0 0 — 4.300  mkp,, świnie ży­
wej wi.gi 5 ,5 0 0 — 7 mkp.

Sprawa odniesienia hodowli. Dnia 5 b. m. odbyło
się '.y Małopolskiem Towarzystwie rolniczem w Krakowie 
p;J przewodnictwem posła W  i l . k o ń s k i e g o  zebranie w celu 
omówienia metod nad podniesieniem hodowli w Polsce.
"W zebraniu i d«y innymi udział senator S r o d -
n i a w s h i  i * "ff-t ó e z e k. Referaty o wszystkich dzia­
łach fcoó-z • Z a b i e l s k i ,  F u e h s ,  Z a w a ­

d a  oraz prof. uniw. krak., A d a m e t  z. Uchwalono szereg 
rozolacyj, które będą wytyczną dla akcji hodowlanej organi- 
zafeyj, zrzeszonych w Związku organizaeyj i Kółek rolniczych 

Zaraza płucna bydlęca szerzy się w Wielkopolsce. 
W  jednej z większych obór musiano wybić onegdaj 153 sztuki 
bydła. Zjazd rolników wielkopolskich, odbyty w tej sprawie, 
stwierdził brak środków leczniczych. Przedstawiciele insty­
tutów naukowych rolniczych, prof. P a n e k  z Bydgoszczy 
i d r Ż o c h o w s k i  z Puław, oświadczyli, iż postępy nad 
udoskonaleniem szczepionek przeciw zarazie płucnej n bydis 
są tak duże, źo jest nadzieja, iż niezadługo będziemy mieć 
w Polsce szczepionkę, działającą niezawodnie.

K R O N I K A ./
Kalendarzyk tygodniowy. 25 lutego, "niedziela: Fe­

liksa, Zygfryda; 26 litego , poniedziałek: Wiktora, Aleksan­
dra; 27 lutego, wtorek: Lear.dra, Juljana; 28  lutego, środa: 
Romana, Makarego; 1 marca, czwartek: Albina, Antoniny; 
2 marca, piątek: Heleny, Lucjusza; 3 marca, sobota: Ku- 
negandy; 4  marca, niedziela: Kazimierza król., Fryderyka.

W  sobotę dnia 3 marca o godzinie 4  min. 4 rana 
pełnia.

P. S. L. a „K urje r Lwowski".
Otrzymaliśmy następujący komunikat:
„Zarząd Klubu P. S. L. na posiedzeniu dnia 14-go 

lutego 1923 powziął uchwałę, stw ierdzającą, że „Kurjer 
Lwowsk!" nis jest organem stronnictwa, że informacje, 
umieszczane w rym organie, a dotyczące polityki Klubu 
posłów P. S. L. nie pochodzą od Klubu".

Zdziczenie.
Nastroje, wywołane przez prasę prawicową wśród bez* 

krytycznych mas ludności miejskiej po straceniu mordercy 
ś. p. Narutowicza, wydają owoce, które muszą wzbudzać 
odrazę. Trzeba sobie naprawdę zadać pytanie, czy wśród 
ludności miast naszych zanikły zupełnie wszelkie podstawy’ 
etyki, ezy ta ludność zatracił* zdolność rozróżniania zbrodni 
od zasługi, dobra od zła. Mówimy o ludności miejskiej, bo 
n a  w s i  p o l s k i e j  mo r d ,  d o k o n a n y  n a  ć. p. p r e ­
z y d e n c i e  N a r u t o w i c z u ,  s p o t k a ł  s i ę  z j e d n o -  
m y ś l n e r a  p o t ę p i e n i e m ,  bo na wsi polskiej n i e  z n a ­
l a z ł  s i ę  n i k t ,  k t o b y  m o r d e r c ę  ś. p. Narutowicz* 
u w a ż a ł  z a  b o h a t e r a  co, niestety, ma miejsce wśród 
ludności miejskiej.

Do jakiego zdziczenia doszły żywioły, karmione strawą 
prasy prawicowej, i agitacją prawicowych działaczy, tego 
dowodzą fakta, które niżej przytoczymy:

Klerykalny „Głos Narodu" doniósł, że jakiś wielbiciel 
mordercy złożył 100 .000  marek na... cegiełkę wawelską ku 
uczczeniu pamięci Niewiadomskiego. A więe dla człowieka, 
który zamordował głowę państwa, proponuje się uczczeni* 
pamięci na Wawelu, gdzie spoczywają prochy królów pol­
skich! Czyż to nie nikczeraność ?!

W  Bydgoszczy jakiś obywatel zebrał półtora nrljona 
marek na legat dla jednego z kościołów, legat, z htóregi 
dochodów mają być co roku po wieczne czasy urządzane na­
bożeństwa za duszę Niewiadomskiego.

W  Poznaniu w domach prywatnych zbiera kię składfc



na pomnik dia Niewiadomskiego, a wykaz ofiarodawców dru­
kuje główny organ tamtejszej narodowej demokracji „Kurjer 
Poznański". Z tych drukowanych wykazów widać, że ludzie 
składają po 50 do 100 tysięcy na ten niepoczytalny cel. 
Co goizej, w jednym z wykazów zamieszczono, że ^powstańcy 
i wojacy poznańscy złożyli na ten cel przeszło duO.OOO 
marek polskich i  1.000  marek niemieckich".

Doprawdy, krew się ścina w żyłach, gdy się te rzeczy 
czyta. Czyżby rzeczywiście ludność miejską ogarnęła tak 
straszna gangrena moralna?

Biskupem sufraganam w Wilnie został ks. Kazi­
mierz M i c h a l k i e w i c z ,  .jeden z wybitnych działaczy pol­
skich ną kresach wschodnich. Jest to dla Wileńszczyzny 
fakt bardzo dodatni, albowiem biskupem w W ilnie jest m ia­
nowany z łaski Niemców zaciekły Litwin, ks. M a t u 1 o w i e z, 
zdecydowany wrog Polaków. Dzięki temu diecezja wileńska, 
która nie posiada prawie wcale ludności litewskiej, ma bi­
skupa, zaciekłego Litwina, popierającego księży litewskich, 
którzy starali się czysto polskim parafjom narzucać litew­
skie śpiewy i kazania, Ks. biskup Michalkiewicz ukróci tę 
robotę.

Pogrzeb zamordowanego metropolity kościoła pra­
wosławnego, ierzegs), odbył się dnia 11 b. m. na Pradzo 
w Warszawie, przy udziale przedstawicieli rządu i prezy­
denta Rzeczypospolitej. Zmarłemu oddauo honory wojskowe.

Kopalnie,górnośląskie, na wniosek posła Korfantego, 
uchwaliły opodatkować s ię  kwotą 20  mkp. od tonny węgla 
na rzecz akadsmji górniczej w Krakowie. W roku bie­
żącym wpłynie z tego źródła pół miljarJa marek, które będą 
użyte na wyposażenie akaćomji górniczej krakowskiej w środki 
naukowe.

Pojedynek poselsk i. W  ubiegłą sobotę odbył się 
w "Warszawie pojedynek na pistolety między posłem gene­
rałem Hallerem a posłem majorem Kośeiałkowskim. Powodem 
były zarzuty, stawiane prze? Kośeiałkowskiego gen. Halle­
rowi po zamordowaniu ś. p. Narutowicza. Wymiana strzałów 
została bez wyniku.

Podwyższenie opłat stemplowych. Minister G r a b ­
s k i  przedłożył Sejmowi projekt ustawy o podwyższeniu 
opłat stemplowych. Proponuje on, by na zwykło podanie 
wprowadzono stempel na 10.000  mkp., na podania o • kon­
cesje ra 150.000 mkp., przyczem za dokumeut koncesyjny 
należałoby się płacić równio* 150 .000  mkp. Każdy załącznik 
do podania ma być ostemplowany na 2.500 mkp. Opłata od 
pełnomocnictw ma wynosić 10.000 mkp O p ł a t a  . od z e ­
z w o l e ń  n a  z m i a n ę  n a z w i s k a  ma wynosić miijon 
mkp., jednakże minister spraw wewnętrznych może proszą­
cego zwolnić od tej opłaty w całości lub w części.

Nowe opłaty szketeo dla szkół średnich ustaliło 
ministerstwo oświaty od 1 lutego b. r. Taksy wynoszą: za 
egzamin wstępny do klasy l-szej 2 .0 0 0  mkp., do klas In­
nych, wyższych 5 .000 mkp., do k la s / 8 -mej 8 .000  mkp., 
za egzamin dojrzałości 5 .000 mkp., za zażycie materjałów
20 .000  uikp. na półrocze. O l tej ostatniej opłaty mogą być 
zwolnione w  całości dzieci inwalidów wojennych, w połowio 
dzieci rodziców niezamożnych, o ile się bardzo dobrze uczą.

W sprawie zaniedbań i stosunków, panujących 
w zakładzie więziennym w Nowym Sączu wniósł p o s e ł  
f t a r c y z  P o t o c z e k  dnia 6 b. m. w Sejmie zapytanie do 
Klnistra aprtwiedliwości.

Czeski minister skarbu, dr Rasz;in, który padł ofiarą 
jam ach u komunisty przed kilka tygodniami, zmarł onegdaj 
j r  Pr^dzs.

Klir3 marki po!skiei w ubiegłym tygodniu trochę się 
poprawił. Pomimo zaciekłego oporu czarnej gieł y, to znaczy 
spekulantów żydowskich, handlujących pieniądzmi tak, jak 
innvin towarem, kurs dolara obniżył się. Duia 19 lutego 
płacono przeciętnie za dolara 38,000 mkp., za Iracka szwajc. 
7.400 mkp., za koronę czeską 1.250 mkp. Tylko z powodu 
spekulacji czarnogiołdziarzy podniosła się marka niemiecka, 
za którą sie płaciło przeciętnie 1 mkp. 70 fen. 1 korona 
austrjacka, za którą płacono 54 fenigi. Są widoki, że w naj­
bliższych dniach dolar jeszcze znacznie spadnie.

Miljcnówka. Przy ostatniom ciągnieniu wygrana padła 
na Nr 513 28C. Numer ten był sprzeuany w Łodzi.

Przywódca gjónisiów, prezes sjoulstycznej między­
narodowej organizacji, Nachnm S o k o ł o  w, był w ubiegłym 
tygodniu w Warszawie, witany, jak mesjasz przez żydów. 
Stwierdził on w przemówieniach, że żydzi stali się obocnia 
czynnikiem, wpływającym na tok polityki świata. W  naj­
bliższym czasie ma się odbyć kongres żydowski", który w y­
bierze zarząd, a ten zarząd będzie kierował polityką żydów 
w całym świoeie. P. Sokołow znany jest z wrogiego uspo­
sobienia dla Polski. Jeszcze przed wojną światową wygła­
szał on we Lwowie i w Nowym Sącza mu wy, tak pełna 
jadn przeciw Polsce, ża młodzież tak we Lwowie, jak w S.ą- 
czu musiała przeciw niemu ostro zaprotestować. Za Lwowa 
władze musiały Sokołowa wydalić.

Coraz iepsza Cżasy dia... Żydów. Pisma donoszą, ża 
warszawski rzeźnik, Zarbinbski, został skazany na 20.000 mkp. 
za to, że pokłóciwszy się z żydami, zawołał głośno: Precz 
z żydami! Trzeba się obecnie liczyć ze słowami, góy się 
mówi o żydach.

Żydzi zaczynają coraz bardziej podnosić głowę,
W powiecie opoczyńskim je3t miasteczko P r z y s u c h a ,  li­
cząca koło 6 .000 mioszkańców, w tern prawie 5.000 żydów. 
W rynku głównym niema ani jednego sklepu chrześcijań­
skiego. W całym rynku tylko jeden dom nak-ży do chrze­
ścijanina, ale sklepy i w tym domn mają. żydzi. Niedawno 
ten jedyny dom nabył PoLk i postanowił założyć w nim 
sklep. W  tym celn wytoczył proces o opuszczenie lokalu, 
zajętego przez jelnego z żydów na sklep tytoniowy. Wywo­
łało to wśród żydów wrzenie. Onegdaj tłum żydów, zaopa­
trzony w drągi, napadł na ten dom i usiłował wyważyć 
drzwi do mieszkania właściciela. W ostatniej chwili zjawiła 
się policja, która nie dopuściła do  ̂zbrodni. A więc żyJzi 
zaczynają się już na ostre dobierać do Polaków...

Wybuch bomby, w poniedziałek ubiegły rzucono 
w Będzinie bombę na jeden z domów przy ni. Kołłątaja. 
Siła wybucha b /ła  tak wielka, że w tym domu i w oko­
licznych powylatywały szyby z okien; wysadzone też zostały  
drzwi. Ofiar w ludziach na szczęście nie było. W dom3 tym 
mieszka poseł żydowski Weinzieher.

Wielka rozprawa przeciw bolszewikom w Łucbi,
o kcórej rozpoczęcia się swego czasu donieśliśmy, skończyła 
się po trzech tygodniach trwania. Oskarżonych było 74  agi- 
tatnrów bolszewickich I osób, w robotę bolszewicką na \Yo- 
łynin wmieszanych. Sąd seazał siedmiu'oskarżonych na 10  
Jat, 11 na ośm lat, trzech na 6 lat, dwóch na 5 lat, 16  
na cztery lata ciężkiego więzienia, -sześciu na dwa lata 
domu poprawy, a 29  uwolnił.
'  Śmierć W sali sądowej. W  ^ d z ie  krakowskim za­
szedł onegdaj niezwykły wypadek. Toczyła^ się rozprawa 
między ̂ kapitanem Konopką a prof. Petelenzem w sprawie 
mieszkania, przyznanego pruf. Petelenzowi w kamienicy radcy 
miejskiego, Wiktora Suskiego. Na prośbę pro.". P. pczyszed} 
na tę rozprawę i  p. Suski, aby złożyć świadectwo. W  chwili
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p y sędzia miał przystąpić do przesłuchania go, Suski dostał 
nagłe/o  ataku serca i padł nieprzytomny na sali rozpraw. 
N ie pomogiy zabiegi lekarskie. Radca SusVi zmarł.

Czyj rząd io st najdroższy'. Wedle amerykańskich
obliczeń, najdroższy rząd na świecie posiadają Anglicy.
K żdy Anglik płacr na utrzymanie rządu rocznie 95 dola­
rów. Drugi z rzędu najdroższy rząd mają Francuzi, z któ­
ry. h każdy płaci 42 dolary na utrzymanie władzy. Amery­
kanina kosztuje rząd 38 dolarów, Japończyka 13, Włocha 
11  dolarów. N a j t a ń s z y m  n a  ś w i e c i e  j e s t  niewąt­
pliw ie r z ą d  p o l s k i .  Gdyby każdy obywatel państwa pol­
skiego zapiacił rocznie dwa i pół dolara, to jest mniejwięeej
1 00 .000  rakp., to rząd miałby z tego 3 biljony map. do­
chodu, czyli ni stąpiłaby zupełna równowaga budżetu.

8 0  worków cukru wrzucono do morza. Onegdaj,
jak donoszą z Gdańska, okręt niemiecki „Elso* znalazł się 
ma Bałtyku w dniem niebezpieczeństwie, tak, że musiał wy- 
rzncać ładunek. Między inneini wyrzncono 80 worków enkru 
do morza. Wartość cukru, którym się pożywiły bałtyckie 
ryby, wynosi 30  miljonów mkp. Parowiec zawrółił do Gdańska.

Trapiczny wypadok. W  Morownicy w Smigielskiem  
Sona robotnika Krawczyka zostawiła dzieci w izbie i wy­
chodząc zamknęła izbę na klncz. Mały jej synek zbliżył się 
do rozpalonego pieca tak nieostrożnie, że na malcu, zajęły 
się  sukienki. Inne dzieci nie mogły przywołać pomocy, bo 
drzwi były zamknięte i tak biedne dziecko w oczach rodzeń­
stwa spaliło się na węgiel.^Nie należy nigdy dzieci zamykam

Potworna zbrocinia: W  Piątkowie pod Poznaniem 
dokonano dnia 13 b. m. potwornego morderstwa na rodz'»ie 
p i o ra K o s t e r y .  Kostera wrócił przed dwoma laty z Ama- 
r i, skąd przywiózł sobie większe pieniądze. Dnia 13 b. m. 
s słodzi K ostce , zaniepokojeni tem, że w jego domu życie 
zamarło, poszii i stwier izil;, ze cala rctizina KofttęM ZQ- 
sta la  wymordowana. W kuchni znaleziono zwłoki obu sy­
nów Kostury, 6-cio letniego i 2 letniego przykryte sianem, 
w ookoju zwłoki 12-letniej córki Kostury, przykryte wysy­
paną z worka kasSą, w piwnicy znaleziono zwłoki gospo- 
d rza, przykryte słomą, a obok zw oki parobka, Jana Kopy, 
przyinyte workiem. W  chlewie znaleziono zwłoki Kostero- 
vroi i słnżącej Maciaszkównsj, przykryte sianem i gnojem. 
Parobek Jan Kopa przeszedł do służby u Kosturów dzień 
przed swoją śmiercią. Energji policji poznańskiej udało się 
po trzech dniacn ująć mordercę. Jest nim 24-letni Antoni 
' { S o bc z a k  z Bąblina w powiecie wągrowieckim, z" zawodu 
ślusarz, zwolniony we września ubiegłego roku z wojska. 
B ył on przez 7 dni parobkiem u Kostero w. Przekonawszy 
sic, że Kostera ma dolary, postanowił go zamordować. W  kilka 
dni po opuszczeniu służby przyszedł do Kcsterów, ukrywał 
Się yy ich stodole przez cztery noce i czwartej nocy nad 
iłanem dokonał mordu, rozbijając ofiarom głowy żelaznym 
młotem. Odstawiono go do więzienia.

Tragiczna śmierć polskiego marynarza. Na Holm *
W porcie gdwńskim zaszedł dnia 7 b. m. tragiczny wypadek. 
Mąrynar* polski, Wacław' S k o w r o ń s k i ,  wracał po pół­
nocy na statek. Posterunek wezwał go, aby stanął. Skowroń- 
pki ni* odezwał się. Po trzykrotnem wezwanin padł strzał, 
tsóry  ugodził Skowrońskiego w brzuch. W ybiegli ze statku 
Itańrynarze, znaleźli go wijącego się w bólach. Po godzinie 
biedik zrfeirł.

Ostrożnie Z granatami I Na Woli pod Warszawą nie­
jaki Czałowicz znalazł we forcie Bema szrapnel. Zaczął koło 
niego w domu majstrować. Nagle Bzrapnol wybuchł. Syn 
Czałowicza trzyletni zginął od wybuchu na miejscu, Czało- 
V ic i i pomagający mu narobczak aostali ciężko poranieni.

Cnraz gerzej dzieje się na wsiach. Zaczynają się 
szerzyć zbrodnie, których dawniej n? w si nie było. Codzień 
niemal prasa przynosi wiadomości o morderstwach, podpa- 
laniach I kradzieżach. W e wsi Pliszki w Lubelskiem zamor­
dowany został na weselu gospodarz z Łysakowa, Jan Gra­
barz. Zamordowali gc Paweł Mazur i jego syn Józef w spo­
sób bestjaleki, bo tłukli go młotki jm po głowie i  zadali 
kilka ciężkich ran nożem. Morderców aresztowano W Szy­
dłowie pod Piotrkowem niejaki Kowalczuk, który przed kilku 
miesiącami powrócił z Rosji, zamordował siekierą niejaką 
Proiasową, Rosjankę, która razem z synem inwalidą w tej 
wsi mieszkała. Trupa wrzucił do piwnicy. Służącą, która za  
chwilę nadeszła, teJ zarąbał siekierą. Następnie zbrodniarz 
zrabował wszystko, co było w domu, a gdy, wychodząc, -y 
spotkat przychodzącego do Protasowej robotnika, 
celnym strzałem z rewolweru trupem na miejs.... 
zaprzągł konie, naładował zrabowane rzeczy i pejechał do 
Gomnliua, gdzie mieszkał. Ponieważ wóz-ugrzązł w zaspach 
śnieżnych, zostawił go w polu, a sam poszedł do Gumulina. 
Zb-odniarza aresztowano. —  Mnożą -ię te i k r a d z i e ż e  
k o n i ,  zwłaszcza w Lube^szczyźnie i  poopalania. W e wsi 
Wierzchowiska spalono zabudowania i stodołę, napełnioną 
zbożem, Jana Kojaka. W e wsi Rcdawiee podpalili czteiej 
tamtejsi ludzie: Banaś, Powszedniak, Tarka i Kliezka, za­
grodę Andrzeja Żydka. Spłonęło wszystko, spalił się nawet 
pies podwórzowy. Pokazuje się, że stosunki bezpieczeństwa 
są na wsi. niestety, coraz gorsze.

Wielkie śniegi spadły w ubiegłym tygodniu n* Ukrai­
nie i w zagłębiu domeckiem. Ruch pociągów uległ tam zu­
pełnemu zatrzymaniu. Śniegi spadły też prawie w całej 
Polsce.

Największym palaczem tytoniu był,* wedle doniesień, 
pism holenderskich, zmarły tam w ubiegłym tygodniu niejaki 
yan Klees. Wypalał on dziennie więcej, niż funt tytoniu.
Mimo tej niesłychanej namiętności przeżył 81 lat. Jak obli­
czono, musiał on wypalić w ciągu życia przeszło jeden wa­
gon tytoniu.

Politycy zjedzeri przez wilki. Poseł do parlamentu 
rumuńskiego, Petresku Comueni, wyjechał onegdaj z żoną 
i ministrom Rakulesku sankami do swej posiadłości w gó­
rach. Cale towarą stwo zostało napadnięto przez stado w il­
ków i żywcem pożarte.

Postęsy w zastosowaniu samolotów do podróży
są coraz większe. Jeden z lotników francuskich, przyje­
chawszy onegdaj do Paryża, opuścił się na jednej z ulic 
juk na zwyczajnem lotnisku, a następnie samolotem, jak do­
rożką, pojeebał przez kilka ulic ao pałacu, gdzie otwarto 
wystawę samolotów. Drużyna sportowa londyńska, która 
miała spotkać się w zarodach piłką nożną z drużyną arraji 
angielskiej w Nadrenl pragnąc umknąć niewygód kolejo­
wych w Niemcze h, pojechała z Londynu do Kolonji dwoma 
aeroplanam;.

Człowiek zamieniony w kamień, w jednem z miast * 
Ameryki północnej zmarł niedawno młody, 27-letni człowiek, 
który dosłownie został zmieniony w kamień. Przed laty 
dziewięcin ukąsił go jakiś owad. Było to w okolicy kanału 
panamskiego. Po tem ukąszeniu ciało jego powoli, prawie 
bez bóln, twardniało Coraz bardziej, zamieniając sfą jakby 
w  kamioń. Nie pomogły żadne lekarstwa, człowiek zmarł, 
zamieniony w kamień.

Smięrtelny szał radości, z Belgradu piszą: Uchodźca 
rosyjski Iwanow, przebywający w mieście Nisz, otrzymał 
przed kilku dniami z Rosji wiadenufć, ;;’_-*żona jego wraz' 
z dzieckiem znajduje się przy ż \\'ń . Kózradowany tą po-
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eieszającą- nowiną, wypił 2  flaszk i koniaku i  niebawem  
zmarł WBkutek zatrucia alkoholowego.

Kot powodom uduszenia dz ocka. W  niemieckim 
miasteczku Kitzf iigel wydarzył się tragiczny wypadek udu- 
u en ia  kilkumiesięcznego dziecięcia przez Jtota, który w nocy 
legł aobie na twarz dziecięcia, powodując w ten sposób 
tegoż śmierć.

W esoły k^cik.
Pociech®.

—  Czego płaczeta, Marcinowa?
—  Oj, bieda; mój syn najukochańszy, Florek, spalił 

stodoły dziedzica, więc go skazali na gardło...
—  Nie frasujta się, wszyćko będzio dobrze. Młody, 

to się jeszcze wyrobi...

L iść  fitjowy.
Pani Bogacka zwiedza olbrzymią cieplarnię wraz 

ze swą 15-Iet.uią córeczką. Naraz stają przdl drzewem figo- 
wem. fauna Mania przypatruje się długo drzewu, wreszcie 
woła:

—  W ie mama, wyobrażałam sobie, że liść ligowy jest 
znacznie większy... ___________

P olanka Yiielka w oświęcimskiem.' Dnia 21  stycznia 
odbyło się u nas zebranie ludowców tutejszej gminy. Za­
gaił przew. Fola P . S. L., Józef T y r a n ,  poczem p. W ła­
dysław B o r a c h ,  przew. powiatowej Bady Indowej omówił 
w obszernym referacie obecną sytuację w państwie oraz 
stanowisko posłów P. S. L. w uowym Sejmie. W ożywionej 
dyskusji zabierali głos pp.: Ant. T y r a n ,  Jan W ą s i k ,  
Ant. H u c z e k ,  L i p o w s k i  i wielu innych. Uchwalono 
pełne zaufanie Klubowi P. S. L. za jego prace. N astęp n i 
wybrano nowego sekretarza Koła w miejsce ciężko chorego 
Jana D o m  ż a l  a. Został nim Marcin Z a j a s .  Po żebranin 

t wkładki ua rok 1923 zebranię rozwiązano.
Józef Tyran, przew., Marcin Zajas, sekr.

Łańcut. Dnia 9 stycznia odbyło się w sali Bady 
powiatowej zgromadzenie przewodniczących Kół P. S. L.. 
delegatów oraz wójtów i sekretarzy gminnych. Zagaił zgro­
madzeni* senator J a c h o w i c z ,  pc-ezem poseł S o b e k  zcut 
sprawozdani# poselskie, przedstawiając przebieg prac Klubu 
P. S. L. w Sejmie. Senator J a c h o w i c z  omówił spTawę 
większości sejmowej. W  dyskusji zabierali głos łiezni 
mówcy. LVow#loiio yotnm zaufania senatorowi Jachowiczowi 
i posłowi Sobkowi, jakoteż Klubowi P. S. L., wezwano 
posła Ghł»ptwekiego, jako wybranego głesami obywateli tu­
tejszego powiatu, do złożenia sprawezd&nia poselskiego, 
napiętnowano postępowanie leśniczych ordynacji łańcuckiej, 
którzy od biednej lńdności żądają metr pszenicy i 20.000 
Błkp. za sąg drzewa opałowego i ni# sprzedają tego drzewa 
tym, którzy głesow&ii na jedynkę, wezwano posfow, by 
wpłynęli na rząd, aby nie pozwolił wywozić drzewa budul­
cowego z lasów łańcuckich za granicę. Kozakiewicz, sekr.

GÓrk), w Brzozowa!iern. Na trspemożenie naszej ocho­
tniczej straży pożarnej przysłali nam rodacy z Ameryki
500.000 mkp. Na kwotę tę złożyli po 2 dolary: Jędrzej 
F.orefc, Jan Dudek, Józef Ruchtewicz, KaTei Florczak, Leon 
Florek, Wojciech Łukaszewski, Wojciech Podbita, Antoni 
Florek, Józef Szuba, Antoni Podólka. Po 1 dolarze: Jędrzej 
Dudek starszy. Grzegorz Ogrodnik, Wojciech Graboń. Jakćb!

Graboń, Fr. Szteliga, Jędrzej Kędra, Stanisław Szuba, Tytuy 
Szuba, Antoni Zięba, Franciszek Fntyma, Feliks Śefeolak, 
Jędrzej Dudek, JLieon Florek z góry, Jan Fatyma, WFfefc-ih 
Florczak, Mar ja Zgolicka, Zofja Knorek, Paulin* Kari i  a, 
Adela Duszycka, Marja Kędrowa, Józeia Rogowska, Feliksa 
Hendzak. Wsaystkim ofiarodawcom slcłada straż piiartto  
serdeczne „Bóg zapłać4-. Cześć! Za Zarząd straży: Józef 
Euchlemcz. H enryk Florczak, jakób ŁukaszssfsJd.

Bliznę, w Brzezowskiem. Dnia 28 stycznia odbył się 
tutaj wielki wiec Jadowy, na który przybyła takie IuIkuść 
z Goleowoj, Starej Wsi, Jasienicy i Orzechówki. Wie« za­
gaił dr N o t z ,  sekretarz po w. Bady Indowej. Przewodni«*yl 
naezelnik gminy, p. K u f ę  1, zastępował przew. p. T e 1 e s z s, 
sekretarzował p. St. J o p e k .  Sytuację polityczną w S»j*s.-e; 
stan gospodarczy państwa i wiele innych spraw aktualnych 
przedstawił w obszernym referacie poseł T o c z e k .  W  dys­
kusji zabierali głos pp.: St. J o p e k ,  dr N o t z ,  A. B i e d a .  
Po dyskusji pos. Toczek udzielił wyjaśnień. Uchwaleno hołd 
i zaufania Klubowi P. S. L., a szczególnie prez. Witosowi, 
pozostawiając posłom P. S. L. swobodę w postępowaniu na 
terenie Sujmn, wyrażono zaufanie pos. Toszkowi za jogo 
pracę dia ludu, wreszcie uchwalono rezolucję w sprawia 
"dobrania lasu gminnego, który przed kilkudziesięciu laty 
w niewiadomy sposób przeszedł ua własność biskupa.

Kufel, przew., St. Jopek, sekr.
RzesiÓW. Dnia 30 stycznia odbył się w Bzeszewie' 

w sali Bady powiatowej Zjazd powiatowy P. S. L. „Piast11, 
w którym wzięli udział delegaci wszystkich Kół lud«wych 
gminnych oraz naczelnicy gmin z tych wsi, gdzie jcms*z» 
Koła nie funkcjonują. Wyczerpujące sprawozdanie z 
trzyletniej pracy Zarządu pow. złożył dr K u ś ,  stwierdswjąę, 
że w tym czasie założono 51 Kół ludowych po odległych 
wsiach pewiata, urządzono 10  zjazdów powiatowych dla za­
poznania delegatów z rożneaai sprawami ogólno-państwewemi 
i bolączkami powiatowemi, oraz dla zap ibieżonia im piz?* 
powzięcie różnych uchwał. Zaprowadzono poradnię pewiatewą, 
która inlerwenjowała u władz i mzędów i udzielała perad. 
Podczas OBtatnich wyborów Zarząd P. S. L. rzeszowski zor­
ganizował i przeprowadził akcję wyborczą na obszarze 17-tu 
powiatów środkowej Małopolski. To też w dyskusji, w której 
zabierali głos pp.: P l u t a ,  W i l u s z ,  S i e r ą j d z k i ,  G l i w ą  
i W a r z o c h ą ,  stwierdzono, że obecna organizaeja ujęła 
w stałe i niewzruszone ramy polityczne rozbudzony odiawna, 
nie wahający Bię między różnymi przywódcami, ruch lud#wy 
i stała się prayte-m najruchliwszą i najpewniejszą placówką 
P. S. L. w kraju. Sprawozdanie k as,we złożył p. Fr. S i e- 
r a d z k i , / a  poseł P l u t a  wyświetlił ostatnie wypadki sej­
mowe, poczem jednogłośnie udzielono absolutor urn ustępu­
jącemu Zarządowi powiatowemu. Na wni-osek pesła P in  ty  
wybrano pp.: L i s a ,  S i e r a d z k i e g o ,  K u 1 i g ę i  J o p(k s 
do komisji - matki, która zaproponowała skład n»w*go Za­
rządu, przyjęty m stępnie jed»omyślnie przez wszystkich 
obecnTeh. Wreszcie na wniosek p. WPnsza n«hwę>leno na- 
stępłjąeą rezolucję: „Zjazd organizacyjny7, wybierając pp. 
Pintę i dra Kusia kandydatami na posłów do Sejmu, uznał 
potrzebę ich obu w działalności politycznej streaaietwa 
i dziś konieczność ich pracy w stronnictwie i powiecie 
uznaje1*. Do dalszej pracy idzie tedy nasza organizacja 
zgodnie umocniona. Sekretarz.

Dziedzice. Dnia 20 styczni* b. r. odbył się n nas 
zjazd pow iatow y P. S. L. Przybyli delegaci ze w szystkich  
prawie gmin powiatu B :elsko. Przowodniczył p. J- Maakalica, 
Referat o położeniu politycznom w ygłosił poseł Jan Sa*ś-:ik, 
Omówił ogólne położenie państwa, szerzej zaś prace Sejmu
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śląskiego. Po dyskami wybrano Zarząd powiatowy P. S. L. 
ua powiat Bielsko. Do Zarządu weszli pp.: Ludwik Budniok 
z Dziediic, Paweł Brożek z Równicy, Antoai Gardełko 
z Mnicha, Józef Gogler z Roztropic, Alojzy Suchy z Grodźca, 
Józtf Kłapcocz z Mazańcowic, Józef Konieczny z Landeku, 
Paweł Krehut z Jaworka, Józef Machalica z Dziedzic, Pa- 
wet Mnrosz z Jasienicy, Ludwik Niemczyk ze Zabłocia, 
Jerzy Obracaj z Drogomyśla, Leopold Roik z Pracknej, 
Jan Szumik z Ochab i pes. Jan Śznścik z Bielska. Dele­
gatami na Kongres pp.: Ludwik Budniok z Dziedzic i Jó­
zef Kłaptocz z Mazańcowic. Zastępcami delegatów pp.: Inż. 
Franciszek Kopeć z Dziedzic i Franciszek Kajstura z Fro- 
lirhowa. Delegatami na Zjazd okręgowy wybrani pp.: Józef 
Francuz z Drogomyśla, Paweł Marok z Bąkowa, Jakób Pa- 
gieta z Ochab, Paweł Polek z Pruchnoj i Karol Gruszczyk 
z Grcdźea. Piastowiee.

LiniailOWćl. Strasznie się nam daje we znaki droży­
zna drzewa opałowego i buduiimwogo. Za sąg opałowego 
żądają ponad 100 .000  rokp., za 13-ćo calowe drzowo bu­
dulcowe 40  000  mkp. Ozy można sobie wyobrazić, by przy 
tych cenach mógł kto na wsi budować nową chałupę ? Lud­
ność rozgoryczona narzejia i oczekuje ratunku od Sejmu. 
Oczekuje, że Sejm wkroczy w tę sprawę, jak również w ta, 
by nie ogalaeano Małopolski zupełnie z lasów. W  naszym  
powiecie lasy właściwie już zniknęły. Są tyiko wyręby.

J. Czaja.
S tara  tVi-SŚ, w Limanowskiem. Wymiar podatku do­

chodowego wywołał w całej naszej dzielnicy wzburzenie. 
Przyczyną wadliwości wymiarów i ciężkiej nieraz krzywdy 
najbiedniejszych jest to, i ę  kcmisje wymiarowe składają się 
z członków tylko tej Rady gminnej, w której obrębie mieści 
się inspektorat skarbowy, a wiec zawsze Rady m i e j s k i e j ,  
i delegatów Redy powiatowej. Brak delegata opodatkowa­
nych, brak przedstawicielu poszczególnych gmin, którym się 
podatek wymierza. Są wprawi] Je gminne komisje szacun­
kowe, powołeno do tego celu, jednakże władze podatkowe 
za nic sobie nie mają opinji tych komisyj, licząc się tylko 
z decyzją koruisji m ejskiej. Członkowie tej komisji mogą 
być ludźmi nawet rzetelnymi, ale, mieszkając w mieście' 
nie znają stosunków w gminach, którym wymierzają poda­
tek, wydają więc mylne opinje, w następstwie czego sypie 
się niesprawiedliwo wymiary, które rozgoryczają szerokie 
masy. Wskazanem jest, by do komisji wymiarowej wcho­
dzili członkowie, wybierani przez opodatkowanych, oraz Dy 
przy wymiarze podatka obywstelom danej wsi w komisji 
brał ndział przedstawiciel jej. Tą sprawą powinni się zająć 
nasi posłowie. Czaja.

K racrkowa, w Rzeszowskiem. Wybory w Rzcszow- 
łkiem wygrali Piastowej, pomimo, że agitacja za „ósemką" 
była niezwykle silna. Zwycięstwo nasze wyprowadziło z rów­
nowagi działaczy endeckich i klerykalnyeh. Musiało ich ono 
zaboleć do żywego, skoro nawet indzie, którzy dotychczas 
wobec lndowców zachowywali się przyzwoicie, zapomnieli 
Bię, jak to było u nas z naszym ks. kanonikiem, lis . kano­
nik, który dotąd nigdy ambony do polityki nio używał, wy­
stąpił w Boże Narodzenie z kazaniem, w którem ni stąd 
ni zowąd napadł na posłów lewicowych, czyniąc ich winnymi 
za wszystko zło, jakie jest w państwie, przyczem powtarzał 
znowu brednio, że „lndowcy wyrzucili krzyż ze Sejmu" 
i  i. d. W ywołało to wśród słuchaczy wzburzenie. Ambona, 
zpaniom wszystkich, nio jest miejscom do ^wiecowych prze­
mówień. W ięc te ł  dala 31  grudnia na zebraniu naszego 
Koła P. 3. L. po omówienia tego „politycznego" występu 
księdza, uchwalono nrotest nrzooiw zarzutom ks. Stanisława

Dahla, miejscowego proboszcza, skierowanym przeciw posłom 
lewicowym i protest przeciw wygłaszaniu politycznych kazań 
w kościele, który nie jest ujeżdżalnią, a ambona trybuną 
wiecową. Zagrożono, że gdyby w przyszłości zdarzyło się 
jeszcze coś podobnego, to będziemy musieli opuścić kościoł. 
Zebranie to byłą w południe. Ks. kanonik, dowiedziawszy 
się o niem, odraza po południu na nieszporach „użył sobie" na 
lewicy i posłach chłopskieh. To wywarło tak duże wrażenie 
na zebranych, że masowo zaczęli wychodzić z kościcia. Gzy 
to potrzebne ? Do czego zmierza tego rodzaju robota księży 5

Koło P. S. Li.
ZałuŻ8 w Dąbrowskiem. Wioska nasza, składająca się 

z 32 numerów, miała grnutn 150  morgów. B yły natomiast 
dwa folwarki, z których jeden miał 210, a drugi 3 0 0  mer-, 
gów. N 'sia ły  ouo do księżnej Lubomirskiej. W r. 1020  
księżna oddała oba folwarki dobrowolnie na parcelację. K ie­
rował parcelacją dyr. Pretniak, który rzeczywiście szedi 
asm jak najbardziej na rękę. Księżna oddała przedewszystkisnj 
służbie dworskiej, tym wszystkim, którzy służyli dłnżej nia 
15 lat, zadurmo po morga i po dwa grantu. Ci, co pobie­
rali pensję emerytalną, dostali również po morgu zadarmo. 
W ten sposób rozdała przeszło 50  morgów. Resstę grantu 
rozebrali miejscowi gospodarze, w tem kilku przybyłych 
z Ameryki. Murowany budynek na folwarku Popielówka 
wraz z morgowym ładnym ogrodem, Btojący w środka gminy, 
zamieszkiwany przez rządcę, ofiarowała księżna gminie na 
szkołę. W yświadczyła nam tem wielką przysługę. Gmina 
zapisze ten piękny czyn w kronikach, a portret ofiarodaw­
czyni umieści w sali szkolnej. Poczuwam się do obowiązku 
imieniem całej gminy złożyć księżnej za ten pięfcny dar ser­
deczne „Bóg zapłać'*. Gdyby to księżna Sangn3zkowa poszła 
za przykładem księżnoj Lubomirskiej! Antoni Zaicalski.

*

Oelpowiedai R edakcji.
K. Orszak, Kamień: Jeżeli od czasu, zaintabulowania 

gminy, jako właściciela pastwiska, które należało do niektó­
rych tylko mieszkańców, gminy, nie upłynęło jeszcze 30  lat, 
można sądownie wywalczyć prawo własności i obalić wpis 
hipoteczny. Jeńeli 30  lat upłynęło, ale prawdziwi właści­
ciele protestowali przeciw mylnemu wpisowi hipotecznemu 
i od posiadania tego pastwiska nie dali ąję usunąć, to 
i wtedy można ze skutkiem spór wytoczyć. Bez adwokata 
sprawa ta nie da się załatwić. Dziewczęta, pochodzące 
z Polski, a przebywające na robotach we Francji, nie mogą 
wprost stamtąd jechać do Ameryki, gdyż po wizę na pasz­
porcie muszą się zgłaszać osobiście w konsulacie amerykań­
skim w W arszawie. Pieniądze otrzymaliśmy. 1400 mkp 
wzięto na wyrównanie za rok 1922, na rok bieżący zostało 
1600 mkp. —  Fr. Gacek, Chabówka: w  sprawie umowy 
o siano trzeba nam przysłać dokładny adres Towarzystwa, 
które siano sprzedało. Redakcja dowie się, co to za Towa­
rzystwo; jeżeli jeszcze istnieje, a ma majątok, można bę­
dzie żądać dotrzymania umowy lnb wyaagrodzeuia szkody 
Co do „Żeglugi Polskiej", to i ona wiana umowy dotrzymać, 
jeżeli był termfu dostawy ściślo >ozaaczony, a w tym czasie 
cena węgla się nie podniosła, można będzie sądownie wy­
walczyć węgiel. Gdyby jednak w tym właśnie czasie can* 
węgla się podniosła i „Zeginga" żądała podwyżki, a nabywcę 
tej podwyżki dopłaeić nie chciał, może żądać tylko zwrotu 
tego, co zapłacił. Prenumerata zaołocona za pól roku. —  
B. Sokołowski, Sochocin, w Płońskiem: Na Urząd odbu­
dowy odmawlaiacy wydania tr ią  znanego już n*
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łdbadowę, trzeba się żalić wprost w Generalnej Dyrekcji 
Odbudowy, Minist. roDÓt publiszn., Warszawa, Kredytowa 9. 
Swrócić się do Klubu posłów P. S. L. o poparcie. Co do 
wynagrodzenia szkód, wyrządzonych przez najazd bolszewi­
ków: Zaraz po odparciu bolszewików b y ł/ komisje, które 
g2kocly ustalały i natycnmiast przynajmniej częściowo je 
wynagradzały. Jeżeli pan szkód swoich przed taką komisją 
cio zgłosił, należałoby spróbować przez miejscowe starostwo 
sprawę poruszyć i domagać się odszkodowania. Do załatwie­
nia sp! a wy pożyczki dolarowej właściwą jest droga sądowa, 
zwłaszcza, jeżali jest skrypt dłużny. Trzeba wniość skargę 
Wyręby w puszczy Białowieskiej zostały w drodze publicz- 

. nej licytacji oddane najwięcej dającemu. Tymi, którzy się 
przy licytacji utrzymali, jako najwięcej dający, są prze­
ważnie żydzi. O pracy poselskiej p. Sawickiego my również 
nic nie słyszymy. Należy go wezwać do złożenia sprawo­
zdania i tam mu słowa prawdy powiedzieć. Niemcy istotnie 
odd&ją Polsce porabowane w czasie wojny konie, któro, po- 
nie\|aa me są tesame, muszą być sprzedawane. Pierwszeń­
stwo w nabyciu mają, rolnicy, poszkodowani podczas wejsy. —  
]. Szym ański, Ż/daczÓW: Należy zwrócić się do adwokata 
w Ż;, 'Utczowle, który zbada, czy zachodzą ważne przyczyny 
wypow iedzenia i ewentualnie wniesie wypowiedzenio. —  
fti. i<... Jaźwiny: o  ile droga jest rzeczywiście własnością 
państwa, co należy zbadać w hipotece, to o kupno jej na- 
loży zwrócić się do Prokuratorji. Generalnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, Oddział w Krakowie. Za uznauie dzięki. —  
Fr. OzU/iel, Kuezlin' Można żądać podwyższenia spłaty 
w stosunku do wartości złota, nawet drogą skargi. Najwyż­
szy Sąd przychyla się do tego rodzaju żądań. Skarga musi 
być jodnak wniesiona do sądu pierwszej instancji. Najlepiej 

» byłoby załatwić polubownie. — Zarząd Okręgowego Towa­
rzystwa rolniczego, Strzyżów: Nie mogliśmy zamieścić, 
bo list przyszedł za późno.—  Wł. Ssjdak, Przykop: Zwró­
ciliśmy się do naszych posłów z prośbą o załatwienie spra­
wy w Warszawie. Gdy otrzjmamy odpowiedź, podamy 
w „Piaście". —  P. Żyła, Nieciecza: W izy amerykańskiej 
pan obecnie nie dostanie. Wydawania ich wstrzymane jesc 
do lipca b. r. Dokładną wiadomość o tern, kto może obecnie 
jectać do Ameryki, zamieściliśmy w 5 Nrze „Piasta" z b. r. 
Niech ją pan sobie uważnie przeczyta, a będzie pan wie­
dział wszj Stkc, co potrzeba.— f.1. Batko, Łapczyca: Niech 
pan napisze pod aaresem: Do.n rolniczo-handlowy „Dewaj- 
tls", Hrubieszów. Ma on do sprzedania potrzebne panu rze­
szy. — St. Durek, Gllchów: Zwrócić się do Powiatowego 
Biura odbudowy w Tarnowie; gdyby tam nie było —  do 
Okręgowej Dyrekcji Odbudowy, Lwów, nlica Batorego. —  
St. Kozub, RytagÓrka: Liczyć mężna tylko na zajęcie się 
iprawą pr**z jakiegoś zamożniejszego człowieka, albo przez 
przedsiębiorstwo, które tego rodzaju maszyny mogłoby po­
trzebować. Nie m ając szczegółów, nie możemy podać, iakieby 
to było przedsiębiorstwo. —  St. Dziedzic, Bruśnik: Musi 
się naprzód załatwić sprawę z władzami wojskowemi. Skoro 
wysłużone są trzy lata, powinno się uzyskać pozwolenie.—  
Czytelniczka, Zembrzyce: Terminy rekrutacji nie są stałe. 
Ogłaszamy te, o których nas urzędowo zawiadamiają. —  
M. Banaś, Różanka: Na r. b. zapłacono tylko 1714  mkp. 
Prosimy przysłać dalszą prenumeratę. —  Wydalony kole- 
jarz, Rzeszów: W  tej sprawie posłowie nic zrobić nie mogą. 
LiBt należało bodaj podpisać. — J. Tokar8kf, Niedomice: 
Nie należy dawać wiary każdej bajce, rozsiewanej przez nie 

- mające pojęcia o świeci# baby lub przez żydów. Jaktoby 
Prusak mógł aabrać transporty? Z powodu kłopotów kole- 
je sy c i w Zagłębiu Euhr ostatni transport robotników do
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Francji wyjechał nie drogą lądową, tylko morzem przea 
Gdańsk do Francji. O tem pisaliśmy w „Piaście". — - 
K. E., G. wieś: Trzeba się zwrócić do Powiatowego Urzędu 
pośrednictwa pracy w Myślenicach. My o tego rodzaju po­
sadzie nie wiemy, bo redakcja nie jest biuretn pośrednictwa 
pracy. —■ J. Guzik, Głowienka: Niestety, zrobić się nic nie 
da. Należy dążyć do polubownej umowy korzystniejszej. 
Ustawa o ochronie drobnych dzierżawców kończy się w przy­
szłym roku. —  A. Klrbnik, Sadowa Więźnia: Prawo do za­
siłku mają. .Starać się w starostw ie.—  J. Wajda, Olszai.a: 
List wysłany. Sprawa uprawy tytoniu dotąd niezałatwiona. —  
LutSOWCzytoi Z Brzaękiego: Artykulik zamieścimy. Uwagi 
co do biur odbudowy zupełnie słuszne. Szkoda na to pie­
niędzy. Bojko się odezwał. Prosimy pisać częściej. —  Fr. 
Hsclik, Noweoteice: Wysyłamy. —  Reemigranci, Prze- 
wrstne: Ludzi, nie umiejących czytać ani pisać, do Ame­
ryki wogóle nie wpusiczają. Kto może uzyskać pozwolenie 
wyjazdu, o tem kilka razy pisaliśmy w „Piaście". Adres 
żądany: Konsulat amerykański, Warszawa, ul. Jasna 6 . —• 
8. Mazurkiewicz, Kamień: Poruszona była sprawa ogólna, 
boląeska powszechna. Nie trzeba mieć pretensji do autora.—  
W. WÓjCik, Ryglice: Podatek wojenny był nałożony na 
wszystklcn. Musiało się zapłacić. Skata opłat spadkowych 
została zmieniona z powodu postępującego spadku naszej 
waluty. Dziśby ją znowu należało zmienić. Niedołęstwo admi­
nistracji państwowej jest rzeczą znaną. Głownem zadaniem 
obecnego rządu jest poprawienie tych stosunków. —  T. T 
tfcolak, Kafinów: Udać się do Urzędu pośrednictwa praoy 
w Samborze albo w* Jarosławia. Tą tylko drogą może pan 
otrzymać miejsce. Czoki wysyłamy częściowo w każdym nu­
merze. Nie można wysłać w jednym dniu do wszystkich, 
bo nie dałoby się rady.. Na rok bieżący zostało 1 500 mkp. —  
i. Kurzydło, Iwkowa: Przyszły. Za życzenia dla picz. W i­
tosa i  redakcji serdeczne dzięki. —  S. Odroń, Zawada: 
Niestety, utwór słaby. Nie zamieścimy. —  Wł. Lachowicz, 
TopolniC-i, Strzylki: Dr K. ujął sprawę z ogólno państwo­
wego punktu widzenia. Wywody jego były słuszne. W szel­
kie zakazy wywozu nic nie pomogą, a będą tylko na rękę 
przemytnikom. Polityką rolnicza musi być prowadzona ina­
czej niż dotąd. Państwo nasze, jako wybitnie rolnicze, musi 
otaczać relnictwo o p i e k ą ,  a n i e  s z y k a n o w a ć  g o . 
Jeżeli rząd pozwala wywozić z kraju towary odzieżowe, 
których u nas brakuje i które są strasznie drogie, to dla­
czego rząd na zakazywać wywozu zboża, którego jest do­
syć i które nie podrożało w tym stosunku, jak wszystkie 
inne towary? Jednostronnemi zarządzeniami niczego się nie 
poprawi. —  J. D., Klęczany: Ustawa o przymusowoj ase­
kuracji budynków ebowiąmje w Małopolsce od 15 stycznia 
1922 r. Musi ąię płacić. Żądane adre»y brzmią: W. Witos, 
Wierzchosławice, poczta Bogumiłowice; J. Jedynak, Paszczy- 
na, poczta Dębica. Za nznaaie dzięki. —  H. Stary, Tarno­
brzeg: Istotnie podatek szkolny rozdziela się według grun­
towego. Należy zbadać, czy rozdział jest dobry. Sprawę 
przedłożyliśmy Klubowi posłów, by postarał się o zmianę 
odnośnych rozporządzeń. —  W. Wieńczatak, Pańkowce: 
Niestety, nie wydajemy innych pism. Warunki wydawnicze 
są tak straszne, że liczyć się należy z tem, iż pisma jedna 
po drugiem będą Upadać. „Rola" nie wychodzi. —  J. Jurek, 
Klikowa: Prosimy napisać dokładnie, jakie to marki, z któ­
rego roku, na jakie pożyczki dane i t. d., a będziemy mo­
gli odpowiedzieć szczegółowo. —  Czytelnik z Handzlówki: 
Niechże pan nie czyta tego rodzaju książek, jak „Najnow­
sza wyroczuia przyszłości". Są to przecie głupstwa, n» które 
szkoda każdego feniga. Książkę „Lekarz domowy" może pan



otrzymać w każdej księgarni. -Trzeba tylko kazać sobie przy­
słać. O wspomnianej w liście' księgarni warszawskiej nia 
słyszeliśmy. —  Br. Wójcik, Czarna: Na razie szkoda się 
tem kłopotać. Gdy pan zostanie powołany na ćwiczenia^ 
będzie pan poddany badaniu lekarskiemu, a wtedy lekarz 
przeniesie pana do innej grupy. Termin ćwiczeń nie jest 
ustalony. —  Kuliński, Rzeszowskia: Zwrócić się do posra 
Andrzeja Pluty, Warszawa, Sejm, i poprosić o interwencję 
w ministerstwie skarbu. — J. Początek, Moruzyn: Prosimy 
zwrócić się do posła Jana Bryla, Lwów, Andrzeja Potoc­
kiego 6, powołać się na tę odpowiedź i  poprosić, by on 
n odpowiednich władz we Lwowie sprawę pańską poruszył 
i umożliwił zdaweę. Za rozszerzanie pisma dzięki.— Czytel­
nik, Skemsrochy: Niestety, Żaden z tych numerów miljo- 
nówki, jaUe nam pan podał, nie wyszedł. Pisemko, o ktć- 
rem pan wspomina, rozsyłają teraz wydawcy, mający w i­
docznie zadużo pieniędzy, masowo rozmaitym chłopom. Lud 
jednak jest dziś za mądry na to, by się dał łapać na 
plewy. —  A. S ineck i, Słcwikowo ad M oyfiino: Radzimy 
bezwzględnie udać się od  r a z  u do adwokata. Napisać też 
list do posła W ojęieeha Sikory w Ostrowie i poprosić o za­
jęcie się sprawą. Pośpiech wskazany. —  fti. Kubranowicz, 
Tyśmitnica: Niech nam pan napisze poprostu krótko, ale 
jasno, jakie pan ma pretensje i do kogo, a my postaramy 
się, by pann posłowie przyszli z pomocą. W  sprawie orga­
nizacji zwrócić się do Zarządu Okręgowego P. S. L., Lwów, 
nhca 3 -go Naja 11. — Fr. Rogala, Nowy Karnień: O po­
rządne pismo humorystyczna dziś trndno. Wychodzi „Szczu- 
tek “, który w ostatnich czasach jedzie na chłopów specjal­
nie, inue zaś pisma humory styczne są przeważnie porno­
graficzne.

W Administracji „Piasta" złożono następujące składki: 
Na 8ł«roty: Anna Malik z Danji 12 .000  mkp.
Na Dom im. Winc. Witosa: Fr. Stachnik z Ropczyc 

6 0 0  mkp.
Ha fundusz organizacyjny P. S L.: Skrzypek Jan 

i  Malinia 5 .000  mkp.

S p r z e d a m  dom z zabudowaniami gospodarczem i’ 
ogrodem , sadem, pasieką, w dobrym stanie, w środku w*i- 
do tego można kupić 22 m orgi pola. Adres: Anna Ujwarowa’ 
poczta Denysów. 375 ) 2 ’

R u d a c y l Jeżeli macie zamiar nabyć majątek ziem ski’ 
cegielnię, tai tak lub kamienicę, nie udawajcie się do agentów  
drogow ych, lecz przybądźcie do biura kom isowego w  O s t r o ­
w ie ,  ul. Kolejowa L. 15, a rzetelnie obsłużeni Zostaniecie

376
K n £ n la , nowa, z narzędziami lub pojedynczo, do 

sprzedania zaraz w bardzo niskiej ceme. W iadomość- 
T. Kania, Rżyska, poczta Kzochów, pow. Mielec. 352

Mani do sprzedania 3 pierwszorzędne m a s z y n y  dc  
w y r o b u  d a c h ó w e k  cementowych, form ę do rur studzien­
nych i form y do gąsiorów. Zapytania ź dołączoną marką na 
odpowiedź: Jakób Faber, Radiów Małopolska. 370 "

S e p k a r z !
Narodowości polskiej, władający także językiem  niemieckim, 
katolik, żonaty, w sile wieku, znający się na wyrobach se­
rów szwajcarskich różnego gatunku, m ogący się wykaza- 
dilubnem i świadectwami u chowu bydła i ogatego i czar­
nego jakoteż gospodarki rolilej we wzorowych majątkach 
na Śląsku Cieszyńskim , przyjm ie posadę od 1 kwietnia 1923 r. 
lub też wcześniej, jako serkarz i gosrodarz, najcnętrnej we 
w iększym  dworze pod zarządem sam ego pana właściciela. 
Łaskawe zgłqszenia przyjm uje lub wyjaśnień udzieli Admini­
stracja »Piasta« w Krakowie. 29a 2 2

19

ZA OGŁOSZENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

zgubione lug skradziony dokumenty wojskowe:
1) Jan J u r e k ,  ur. w Ołpinach, pow. -Tasło, uniew ażnia  

dokumentu wojskowe, wydane przez P. K. U. Pułtusk.
353 1 2

2) Jan S z o łd r a ,  ur. 1895 w Łyczany, p. Korzenna, 
pow. Nowy Sącz, dokumenta wojskowe 2 pułku strzelęów  
podhalańskich. . 354

3) Józef K lu s k a ,  ur. 1898 w Rozdziełu, p. Żegocina, 
unieważnia dokumenta wojskowe, wydane przez P, K. U. 
w Limanowej. 355

4) Wojciech Ł a b u d a , syn Antoniego, ur. w Ołpinach, 
pow. Jasło, unieważnia zgubioną kartę powołania. . 356

5) Stanisław P y t n e k .  ur. 1898 w Głoczowie, powiat 
Myślenice, unieważnia kartę zwolnienia, wydaną przez 
6 pułk art. polnej, Łobzów. 357

6) W awrzyniec S e r a l i n ,  ur. 1898 w Dąbrowicy, pow. 
Tarnobrzeg, wystawiany przez P. K. U. w Łańcucie. 358

7) Stanisław K 02J 0 I , ur. 1899 w Żukowicach Nowych, 
unieważnia dokumenta woj okowo, wystawione przez 5 p. p, 
strzelców podhalańskich. 859 1 2

8) Jan 2?«gs:4a., ur. 1888 w Bilczycach, pow. Gdów  
unieważnia papiery wojskowe, wydane w Wieliczce. 860

9) Józef J ł ić h l iz ic s y k , Gieiałtuwice Nr 3, pow. Zator, 
unieważnia zgubione tymez. zaświad. demobil., wydane 
przez kom. poborową w Oświęcimiu. 369

10) Piotr F«iicti„ ur. 1897, Jagieła, Przeworsk, unie­
ważnia dokument wojskowy. 306

11) Mieczysław S i s r n a t  unieważnia dokument woj­
skowy, wydany przez 6 pułk ułanów. 373

12) Józef T o m a s z y  ń s k l ,  ur. 1B98 w Beszczu, pow. 
Krakóiv, zgubione tym czasowe zaświarozenio bezterm ino­
wego urlopu. 380

I lu s t r o w a n y  c e n n ik  bandaży przepuklinowych 
i macicznych w ysyła darmo Polaczek w Samborze. 104 6 20

Przyjm ę na korzystnych warunkach d o z o r c ą  go-1 
s p o d a r c z e g o  do pomocy zarządcy folwarku. Zgłoszenia  
z odpisami świadectw przysyłać do Biura ogłoszeń Soko­
łowskiego we Lwowie, ul. Jagiellońska 8 pod »Dozorca go ­
spodarczy*. 349 2 2

D o  w y d z ierż ttw lu tiln  w gm inie Równe, pow. Krosno 
gm inny doin murowany, blachą kryty, o 4 ubikacjach, pi­
wnicy i sieni zajezdnej, nadający się na sklep lub dom 
gościnny bez w yszynku, obok gościńca rządowego, 6 km do 
Dukli, a 12 km do stacji Iwonicz. W miejscu szkoła, kościół 
i kopalnie n a fty .' Tegoroczny czynsz 3 0 0  *0 mkn., dalszy 
według umowy. Zgłaszać się m ogą katolicy zaraz do na 
czelnika gm iny Równe, k. Dukli. 313 2 3

D o m  (willa) p’ętrowy, murowany, ze stajnią muro 
waną, ogrodem warzywnym  i sadem, wolnem mieszkaniem  
zaraź’ do sprzedania, najchętniej reemigrantów'!. C ybulski 
ul. Winc. Pola, W ygn aniec-R zeszów . 377 1 0

K u p ią  a k c y e  I e m is y j  „ O tto c u “ S . A . w Myśle­
nicach. Zgłoszenia przyjm uje urząd gm iny w Brzezińce, 
Oświęcim II. 370

G o s p o d a r s tw o  13‘/, morga pola, w tem */« morga 
1 i 2 m orgi łąki, grunt I. klasy, z domem drewnianym, 

m a z z żywym  i martwym inwentarzem sprzeda A n d rzej  
W ą to r , - w Gaju, poczta Mogilany Nr 90. Powiat Podgórze.

371

lasu
wraz

G o s p o d a r s tw o  8 m orgów pola, w tem 1 m órg łąki, 
wraz z budynkami, żywym  i martwym inwentarzem, sprzeda 
Karol Koko, Brześciany, poczta Rajtarowice, powiat Sambor.

■  372____________________________
Zaraz do sprzedania n a c z y n ie  k u u a ls k lie , małOj 

używane. Teofil Kania, Rżysko, poczta Rzochów, pow. Mieleo
371 ‘
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K H O J  I  M Y C J i m
Każda praktyczna pani m oże wi krótkim czasie w yuczyć się 

kroju i szycia sukien dam skich i dziecięcych
W SZKOLE KROJU S SZYCIA
„ « >  Ó Z E i i F J J N . A "

Kursa rozpoczynają się 1-go i lo go każdego miesiąca.
I r a k ó w , u lic a  D łu g a  2 1 . 350 1 2

A d w o k a t , o b r o ń c a  k a r n y  I c y w iln y

© s *  J .  O r d y ń s k I
w  K r a f m y i e ,  u l.  S ie n n a  Ł . 3 .  I . p . 2 6 2 0

lim(ZEUffi MifiE 1 P » E ? f
Ozy nie wiecie, że wszystko co chwila drożej*, a przecież <£• 

każdy z was potrzebuje towarów na własną potrzebę lab na 
sprzedaż i dlatego radzę jcknajprędzej takowe zakupić 
tylko w e  f a b r y c z n y m  s k l a t t z i e  m a n u f a k t u r y  
M .  BKYŁ w  Ł u d zi.

Jeszcze są do nabycia po najtańszych cenaoh następujące
towary:

1) Dla Panów: IH E L A N Ż -F M T M A , nadzwyczaj mocna 
i  praktyczna tkanina (nie-do rozda-cia) na męskie, 'damskie 
i  Diei ięce ubrania pojedynczej szerokości, za 1 metr 
6.600 i 7.500 rak#., dubeltowa szerokość, ceua za 1 metr 
1.-.600, 16.500 i 13.500 mkp.

2) K O R T Y . Modny, trwały we ws.yrtkieh kolorach, 
z czystej wełny, niezbędny dla każdego z Panów i Ban na 
eł.ganckis ubranie i kostjam, cena za 8 mcrtry 65.000,
75.000 mkp., & A T U N E K  W Y Ż S Z Y  za 90.000, 125.000 
i 150.000 mkp.

3) Materj".! gatrnkn „ K A S ^ fiA R P P  za 3 metry 185.000,
225.000 i 250.000 mkp. Do ubrań męskich dodajemy na 
żądacie pełny komplet podszewki .a  80.000 i 45.000 mkp.

4) DJa Pań! Najnowszy wyrób ss wieta lub Frate w naj­
nowszych pasach, kretach lub gładkich kolorach na ele 
ganclwe soknie, nadzwyczaj mocny i praktyczny materjał, 
cena z .  1 metr 12.609, 20.000 i  30.000 mkp.

5, P Ł Ó T N A  na bieliznę, pościel, poszwy, wsvpy i far­
tuchy za 1 metr 5.500, 5.50 , 7.500 i 8.500 mkp.

6) B A T Y S T Y , kretony, wełeńki najmodniejszy oh kolo­
rów i Węabyoh deseni na eleganckie suknio, blnzsż i silaf- 
rcczfci, ta  i  moir po 6.500 i 7.500 mkp. Satyna deseniowa 
po 12.000 i 15X00 mkp.

7) O B R U S Y , kapy, ręczniki, prześcieradła, chustki do 
nosa, firanki, pończochy, skarpetki, nici do szycia, chustki 
ciepłą i jesionki po przystępnych cenach do nabycia.

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymania zdSnówieni i 
ra zalrozką pocztowe, nawet Dec zadatku.

Ii! BEZ WSZELKIEGO R9Z5KI II!
Kupujący absolucie nie ryzykuje, gdyż, jeśli towar się 

nie spoditba, przy imiijemy z powrotem i zwracamy pieniądze. 
Zamówienia prosimy adresować:

S łiŁ ólD  FABRYCZNY

I  M ,  i B S i l T Ł
ŁÓ DŹ, u l ic a  P io t r k o w s k a  5 6  (w  p o d w ó r z u ) .

PP. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie prosimy 
o odwiedzenie naszego okłada.

" J W A O łi Próbek i cenników nie wysyła się. Obsta- 
lonków mniejstych od 50.000 mkp. się nie wysyła. 815 2 4

NAJLEPSZE SZWEDZKIE WIRÓWKI
oraz wszelkie przybory mleczarskie

99

poleca skład maszyn

D 5& B O I L O
Warszawa, ulica Haża i.. 5 .

Części składowe do wirówek różnych 
system ów. — W arsztat separacyjny na 
miejscu. — C e n n ik i  n a  i ą d a n i e .

288 z 3

I 3 i a « s i i 0 ! § e  M o d a ę y !
Mamy na sprzedaż kilka majątków ziemskich, od 10 

do 10.000 morgów, z żywym  i martwym inwentarzem, oraź 
aom y, hotele, fabryki, cegielnie, tartaki i t. d. na sprzed nż* 
Na listow ną odpowiedź, prosim y o 300- markowy znaczek. 
Ogłoszenia, przyjm uje Biuro kom isowe B r a c ia  P a w i c e ,  
Kępno, ul. Kolejowa 279. 379

O Q Ł ó % ' z w m m .
Bez pośrednictwa sprzedam swoje gospod trstwo 62 m orgi 
I. k l.v ziemi, położone w samem mieście Inowrocławiu. 
Prawie same parcele budowlane. Dom, Jak w dia, o 6 pokojach 
i kuchni. Piękny ogród owocowy. Żywy i martwy inwen­
tarz nadkompletny. Cena podług ugody.'Józef Biskup, Ino­

wrocław', ul. Jacewska 41. 386

Ktu chce korzystnie i prędko' nabyć majątek ziem ski, małą 
czy wielką realność, dom y z interesem każdego rodzaju, 
fabrykę, willę i t. p., niech się zwróci jedynie do swoich ro­
daków z Małopolski do B i u r a  k o m i s o w e g o  S io p lc k l  
i  PLublckŁ, B yfS yefezcz, ul. Kujawska 87. 367 1 3

FLANTA PLANTA PLANTA
r

S k A  A l i C . f 9

poleca wypróbowane mieszanki roślinne

A S T M dZ A

A
N
T

P

P L A N T A «  a
N  
T  
A

P
L
A
W
T

do picia przeć'w du- 
szycy (astmie)

o przyjem nym  
smaku przeciw  

kamieniom żółciowym
wzmocnienia

* I z V O « H  w łosów i mycia

LAP1FEL0ZA

włosów  
głow y

ŚP* AKU. „FLA ftTA "
W a rsza w a , Chl«id?»a 4 3 .  Tel. 102 12

131 4-9

P
L
A
H
T
A

D !a  A m e r y k a n ó w !  Sprzedani, z powodu stanu 
zdrowia, p ó l  m ły n a .  Budowa żelazno-betonowa, 2 pary 
walców, 2 pary kamieni, 1 francuz,' 1 ki mień na proso, 1 
kasper. Maszyna dubeltowa do czyszczenia zboża. Turbina 
20 H P, m otor Perkun 25 IIP , w dobrym  "tanie, zupełnie 
nowy. Cała konstrukcja zbudowana w roku 1920, można 
oglądać codzlcń na m iejscu. Młyn jest w ruchu, 1 km od 
stacji kolejowęj i w dobrej okoli’ y. Pośrednictwo wyklu­
czone. W szelkie informacje tylko do: Dziedzic Jacenty, m łyn  
w Skołoszowie, p. Ptadymnu, Małopolska. 303 1 2

D o  s p r z e d a n ia  5 do 8 m orgów roli dobrej, odległoSó 
półgodzin y  pieszo od Krakowa. Z głoszenia: Jul.T im oftiew icz, 
Kurdwanów Dolny, Podgórze. 296 2 2



Znana od 30 lat firma

JOZEF KUKULSKI
W JAŚ IŁ (p/zy rynku)

poleca: Doskonaie Maszyny do szycia 
i części składowe. Rowery 5 gum y  
w najlepszej jakości. W szelkie lustru- 
menta muzyczne i przy oory detychże. 
Gramofony i wielki w yjór płyń Apa­
raty fotograficzne, płyty, papiery, 
cLi .nikaija i  t. p. Wirówki do mleka. 
Aparaty do gaszenia ognia. Oliwa 
ito maszyn i wirówek na w&gej Wy­
jaśnienia i oferty za nadesłauiem  
300 mkp. w znaczkach, pocztowych.

" W  Tu, '

§s
*****

n i  m su m i z i e m s k i e  m
z  k a ia p le t a y in  ż y w y m  i  m e i i w y u  ia w c n la r z e m  
o i*«k iauiEyrteam i n a t y c b u i ia s t  d o  » p ? z c d a n ia .

800 morgów . . . . . .  Ib tysięcy dolarów
  ” ”i 3Uo „ ..............................  „ ,,

.298 „  . . . . . .  12 „
184 „ . . . . . . .  4% „

w przeliczeniu na marki polskie.
. $82 m orgów . . . . . . .  250 miljonów mkp.
2^6.....................................................225 „

' 85 u « • • « • « «  55 tx
' : V 2.....................................................60 „

64 ,, . . . . . . . 5 0  ,, „
50 „  40
42 „ . . . . . .  , 35 „ ,,

Prócz tych posiadamy wieli-- wybór większyen i mniejszych  
majątków ziemskich. 303 2 2

B IU R O  P O ŚK E D N IC T W A  M A JĄ T K Ó W

ST. KWIATKOWSKI I Ska
GNIEZN© (Poznańskie) n i.  M o n iu s z k i  5 .

i ?  S t a & i s l a w  Ć w U k o w s M
adwokat i. b. poseł na Sejm

prowadzi kancelarję adwokacką osobiście w Nowym Sączu, 
Rynek 7. 1537 9 0

3 niezmiernie clofearra bsią&sl 
z e  4 X j ’j  m k p .

1) N ie  tolerr. m ę ż c z y z  sy , k t ó r y . . .  Pady, w sk a -; 
zówki i ostrzeżenia dla kobiet. 34 ilustracji przedstawiających ! 
typy m |«cyzn, niezdolnych do małżeństwa. Niezbędna książka  
dla ks' Pyoatów małżeńskich oraz małżeństw. W  dziele tem 
bowiem znany pocił,log prof. Gerling, oman la najciekawsze
i najorażliwsze problemy małżeństwa.

2) „ O e ie w  e/,yt a , k tó r o ]  z a  fcraó  s i ę  n i e
P M fiia a * * . Wydanie II. powiększone. Książka tWmaczona ___ mił*, i.iclio lt 41i ł« 9 \W\r{ * 11 wwa » hi ™

Sknte^ł<ne lek i:
'‘Ja r e u m a t y z m :  (nacieranie i proszki) 2.000 mkp. ■/. , 1 
N a e& ory ż< S a d e k : Balsam życia, bals. jerozolim ski 500 

SCO i 1.800 m l d. t
N a r e l a :  (maść i płyn) 2.000 mkp.
N a  Ś w ie r ż e  i  lisŁ af-;: Maść i mydło 1800 i 2.500 mkp.
N a  k a s z e l ,  n s tm ę i  Syrop ziołowy l.COO mkp., pastylkf

1 ziółku 1.609 mkp.
N a  w z m o c n ie n ie  w ł o s ó w .  Płyn 1.000 i 2.009 mkp,, po' 

mada 5C0 i 1.000 mkp.
N a  n a g n io t k i :  Maść 300 mkp.
N « ła d n ii, c e r ą  t w a r z y  i  r ą k :  Benignina i krem wschodni 

piękności po 1.000 i 2.000 mkp. 
ś r o d k i  d o m o w e :  Farby do bluzek i firanek, pozłótki do 

ram, esencje do wódek i ciast, my Ua, perfumy, pasty 
do zębów i t. d. *

N a  s k ła d z ie :  Oj a, Jawol, Abarkl, Niola, Ilaloderua, Emulsja
Scotta, Tran rybi, Proszki na solitera i t. ć . dt

N«  S ie z k r w ts to ó ć  1 a p e t y t :  Wino ziołowe lub żelazne
2 000 mkp.
W ysyła pooztą po ot-rzyn-anin pieniędzy z doliczeniem  

opłaty pocztowej i opakowania J u h  Ł * j ła tk a  aptekarz, 
K r ó le w s k a  P a t a .  ul. Mickiewicza 83. 299 1 2

N aw ozy sztu czn e
S u p e r lo s fa ty , * e ! e  p o ta s o w e .

Podpisana firma prosi św ietne Korporacje rolne oraz go  
spodarzy przezornych natychmiast zamówić powyższe na 
wozy sztuczne na zasiewy wiosenne, bo później nie zaołi 
my we właściwym czasie dostarczyć. Gotówkę trzeba tylko 
Vs CZQS® złożyć, reszta w marcu, udzielamy też k iedy tu 
D o m  r o łr sc z y , zastępstwo W ie k te r le y o . N o w y  S ą cz , 
ul. Hoffinanowej. Dział II  Nawozów sztucznych. 112 3 0

immmum
fińskie wirówki do mleka

O m  k n ra ie  i  ileK fl II
masielnice i wygniata we sprzedaje

ZwigłiH SiftisM s M i c i i  ialsiitS
W arszawa, KreKawsK!a Przedmieścia 8.

351 1 0

ib tEHasgsBi ej s  sg & m si na

- a -  prof. Gerlinga (w 
Ignacego f ik  #i o wieża).

rębdku.

3) - K r w i ą  1 łz a m i* .  Powieść współczesna Ignaceg#  
Nikorowicza wydanie ozdobne, licz*# ilustracje, czerpany 
papier, wykwintno wydanie. . . .

To niezmiernie ciekaw# 8 .kąiażU, nadają snę j a k o  
P iękny p n A a /w k i kosffoją wraz t  przesyłką pocztową  
tylko n i / .

Za*i4wi«*ia i pieniądze w Hsłsafc p*iecaB ycIi wy­
p łać pod adresem: Redakcja »Wfed«ńtkicgo Przeglądu 
A wkiegj»», Wiedeń. Au et rja, I. Schwortgasse Ł Za zaliczką 
wy ‘rłao nio możemy, gdyz s zagranicy nioprzyjmują. Wy­
syłkę uskuteczniamy natychmiast, po otrzymaniu gotówki
w listach Bolaoonrah. 1611 S 6

C S C fP iB fC i s u m o w i
I p ^ iI t& iI  U uu, ie iso rsy , Us°e

z lisó w , 
w y d e r .  

®<ów lip ,
kupflje w k aiayj ilości ?o najiłUższjcU cenach firma

JtaSoni&£Q Trnbgti Syn, sk tajg futer
K r a k ó w , n i .  S z e w s k a  L . 1 3 .  16S4 4 5

TOmi* m u
w ysoko i niższoprocm tową, z przedwojenną gwarancją, 

dostarcza rychło:

J O Z 5F K A R L A C H
LWÓW, hU. K ościuszki 18. 278 % &

4?



2P,

BAŁTyCK0-flNER9iiA^fiA L1HJA "•9
<*
«>
«»

Kraków, ul. Lubicz 3 C ii  uksk dworca kaldow^ss). %
Jedyna bezpośrednia komunikacja wprost b ez p rzesia d a n ia  z Gdańska do Ameryki (New York) i Kanady (Halifax)t 
Najkrótsza droga do Ameryki bez jazdy kolejowej po obcych krajacn, oez wiz tranz., bez rewizji celnej aż do portu. &

REEM IGR4NCI do 6 miesięcy m ogą bezwzględnie ,  
wracać, ponad 8 miesięcy przebywający w kraju pod 
sz»az3łEC3ł«z3ł®ał pewnymi warunkami. łCBiŁswzsiosscza <ty

361 1 3 *
(JM/AGA: Pieniądze z Ameryki na karty okrętowe sprowadzamy bezpłatnie, wypłacając przesyłkę w dolarach- <_>

Baczność REEMIGRANCI!
■•Bliższe informacje w biurze naszem lub listownie. .

C O S U L I C i l  L i n

celem wyjazdu po bezpłatne, najdokładniejsze informacje do naszycb biur:

13101, li. l l i l i l L l i l l E  i l i l j i . l ! i l l s l .
Odjazd MJSZMSZUH I MJLEPSZfd PAROWCEM morza Śródziemnego:

MP !E S I0E*£TE Wll&m" 14 k u le n d a  1923 r .
Wszyscy pasażerowie 3 klasy of?zym!sj$ osotas ksjiaiy

pu naim isiel ceuleS ieoi 5 o
Prospekta szczegółowe, ceny 1 1 2  klasy oraz wszelkich informacyj udziela się na żądanie.

KS-'*

najlepsze wlnuwki szwedzkie, fińskie 1 niemieckie j
< Ł i Ł  brały udział w konkursie wirówek w Smilteu ua Łotwie w kwietniu 1921 r. 14 32 o g}

1

Ze wszystkich tych wirówek najwyższe odznaczenie dostała
"W *" J N Ł  i f i ń s f e a  w i * » ó w r J s »  sb» - n a j l e p s i * 1!
Jffmirrfl J K  J r ^ L  odtłuszczanie 1  nucnn b u d o w ę

Wirówki LAKTA * M ILKA sprzedaje;

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH I JAJCZAfiSKICH, Warszawa, ulica Hoża L. 51.
Sprz daż ua Małopoiskę: w Małopolskim Związku mleczarskim i Związku ekonomicznym Kółek rolniczych.



dat.

%  W E E L K i ę j '  W Y & P & & E D A Ż ?  R E S Z T E K !
W m ia , gdyby ceny naszych towarów nie okazały się o połowę tańsze od cen rynkowych, przyjmujemy 
z powrotem. Towary wysyłamy baz zadatku pa otrzymaniu adresu. Dziesiąta:! tysięcy osób przekonało się, 
że najtańszem źródłem zaknpn towarów jest

„WARSZAWSKA KONKURENCJA"
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływających z gorącem! podziękowaniami na solidność i taniość 
naszych towarów.

R e sz tk i sia n lirm iia  I h o s iju m y .
Resztki nasze nadają się na śliczne męskie uorania, kosfcjnmy damskie lab pokrycia bekiesz i  fnter 
Resztki te są z materjałów ubraniowych -pierwszorzędnych fabryk, pemej szerokości, we wszystkich kolo­

rach. czysto wełniane.
Ze szlaki było u nas sprzedawane: Dawniej za 3 m g&t. I 65.000 mkp., obecnie za 3 m

„ „ 3 „ „ II 82.0u0 „ „ „ 3 ,,
,, „ o „ „ III 11: .000 „ „ „ 3 „
„ „ a „ „ l IV 123.0'uO „ „ „ 3 „

J  , ,  . , . >, 3 „ „ V 150.000 „ „ „ 3 ..
Ra żądanie klienta dodajemy pełen komplet podszewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, na kieszenie 

i do rękawów, po 24.000 mkp., wyz.zy gatunek 30.000 miro. i najwyższy gatunek 40.000 mkp. 
R e s z f t i  n a  p a lta  j e s ie n n e  1 z lia t iw e .

I za 1 m 80.000 mkp. Gar. II za 1 m 46.000 mkp. Gat. III za 1 m 58.000 mkp. Gat. IV za 1 m 64.000 ms:p.

39.000 mkp.
60.000 „
90.000 „ •

110.000 „
130.000 „

Resztki na pulta są to matorjały na palta męskie lub damskie, jesienne lun zimowe.
Ulslor i Velonr we wszystkich kolorach, po lewej stronie krata, zastępująca podszewkę.

R e s z tk i  n a  kup« n y  n a  sp a d n ie
czysto wełniane, czarne tło w białe paaeczki, do ubrań w istow ych  po 20.000 mkp., czysto kam^arnowe po 30.000 i 42.000 mkp.,

podszewkę do spodni po 5.000 i  7.00 i mkp.
Polooamy na czarne lub granatowe ubrania bostony po starych cenach:

Boston I za 1 m 23.500 mkp. , Boston II za 1 m 38.400 mkp.
„ I i i  T  1 » 64.500 n. „ IV „ 1 „ 75.0 0 „

Materjal pluszowy w prążki na spodnie, kurtki w różne kolory po 12,000, 14.000 i 16.000 mkp. za 1 m.
M a ler ja jy  ifa isiak ie .

Materjał „York", czysto wełniany, n? suknie, we wszystkich kolorach, nadający się na eleganckie, szykowne suknie, po
15.000 mkp. za 1 m. Szewioty damskie, najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości, we wszystkich kolorach, po 11.500 mkp. 
za 1 m., w 'ższy gatunek po 14. 00 mkp. za 1 m. Materjał trykotiaa, jedwabny, 180 cm szerokości, we wszystkich najmod­
niejszych kolorach: odcinek na całą bluzkę 27.000 mkp., odcinek na całą suknię 60.000 mkp. Materjał gabcroina we wszyst­
kich kolorach, specjalnie na kostjnmy, po 48.000 za 1 m. Sztuczki na całe spódniczki, gładkie i  w krateczkę albo paski, po 
10.500 mkp. Sztnczki na bluzki pc 8.0 0 i 10.00 mkp. Materjał plusz ang.elski, gładki, bardzo efektowny i trwały, na

d iesiątki lat, po 70.000 za 1 m (na płaszcz potrzeba 3 m).
UWAGA: Przy zamówieniach na resztki prosimy załączyć w liście następujący wycinek: 233 4 4

Kupon na knpno resztek
w Wrrszawskim Składnie Fabrycznym „Warszawskiej Konkurencji", Warszawa, ul. Zielna 51 (róg ul. Królewskiej).
Czytelnik „Piasta": Imię i .K zw isk o .....................     Poc&ta ...........................................

W ie ś ....................................  Nr domu . . . P ow iat........................................Ziemia . . . . . . . . .

Zamówienia wysyłamy pocztą za pobraniem (zaliczenie), płaci się prz_, odbiorze.
Opakowanie na rachnnek .zamawiającego 2.500 mkp. Zamówienia prosimy adresować bezpośrednio do:

W a r sza w sk ie g o  S k ładu  F ab ryczn ego  „W ARSZAW SKA KONKURENCJA^
S p . z ojgr. por. W a r sz a w o , u l .  Z ie ln a  51 (r ó g  u l . K r ó ic u s k w j ) . T e!. Nr 175-91*

BUDUJMY POLSKĄ WBEŚ OGNIOTRWAŁE!
Udoskonalone maszyny uo wyrobu: 234 4 12

© a c l u f t w k l  c ę m e n t o w e !
p u s t a k ó w  " i e ^ o n o w y c h .  rur, cembrowiny, slupów do ogrodzeń, żłobów i t. p 
poleca Fabryka maszyn R Z E W U S K I  i  S k a  Warszawa, Ordynacka 7. Tel. 28 C5 

Objaśnienia, cenniki, katalogi bezpłatnie.
Ź r ó d ł o  p o w a ż n y c h  z y s k ó w  d S a p r z e d s i ę b i o r c z y c h  j e d n o s t e k .
Przedstaw, na Małopolską zachoćnią: Biuro Handlowo „Pewność", Kraków, Długa 43.
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Scandinavlara-A snerican 1 *  W a rsza w a , u lica  S e n a to r sk a  3 5 .

U£T;FSgrô  i&e i szybką podróż do Foiwego .T rss*kt»s

Fredćric VIII,
©ŝ as* II,
SSeftiff 01avr 
i United States,

\

k tó re  odchodzą co tydzień.

itiają pasażerowie, 
którzy podróżują  
nassenkl zisanema 
gBOspIęsznemt okry­
ta mi p&saźerskfeatais

P O L S C Y  a k ^ S Y J S C Y  E M I G R A N C I !
Formalności, związane z wyjazdem do Ameryki są bardzo trudne! Zwracajcie się listownie lub osobiście do 

naszego biura: W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  8 5  (obok poselstwa am erykańskiego), a otrzym acie najdokładniejsze 
informacje. P a s a l e r o t ^ .  U t ó r a y  j a p  w  A m e r y c e  b y l i  (re e ja h sg r a itc lś  w is ip i  K i e z w t o e z n ie  p b jr a z n -  
m i e ć  si«s z  E arn l, gdyż niektórzy z nich mają pierwszeństwo do otrzymania wizy amerykańskiej.

C5 za ś*  k tć r y .y  \v  A s n e r y d e  j e s z c z e  K ie b y l i ,  a otrzymali numerek od Konsula Am erykańskiego, 
na rok 1922 lub 1925, w isrisi B a s  o  l e n i  n a t y c h m ia s t  l i s t o w n i e  z a w ia d o m ić .

Bardziej szczegółowych informacji osobiście lub listownie, udzielamy bezpłatnie po nadesłaniu adresu
Cena karty okrętowej 3-cią klasą z W a r sz a w y  d o  N o w e g o  J o r k u  w y n o s i  1 0 6  d o la r ó w .

N a jw y g o d n ie jsz a  n a s z a  El k ia s a  w y n o s !  1 3 5  d o la ró w '.
Amerykański podatek pogłówmy wynosi 8  d o la r ó w .  35 7 9

! OGŁOSZENIE.M inisterstwo Spraw Wojskowych.
. Sztab Generalny 

Oddział V.

Wr 1335/Y. O. W arszaw a dnia 27 I. 1923.

© P P I S *
„W związku z rozporządzeniem Rady Ministrów 

z djjia 14 września 1922 r. w przedmiocie zebrań kon­
trolnych D- Ust. Nr S5/22 poz. 764 oraz rozporządze­
nie M inistra Spraw Wojskowych L. 5529/Tju. Dep. X. 
z dum 28 grudnia 1922 r., wszyscy obywat-.Ie Rzeczy­
pospolitej Polskiej, urodzeni w latach 1883— 1899 
włącznie, zgłaszający się do rejestracji, którzy posiadają 
stopnie wojskowe aspirantów oficerskich (w b. armji 
unstr. kadeci-aspiianci, w b. armji niem. wsżyscy aspi 
rauci oficerscw w b. armji ros. junkrowie), m ają do 
dnia 1 marca T923 r. wnosić podania do M. S. Wojsk, 
w drodze przez przynależne P. K. U. z prośbą o mia 
nowanie ich podporucznikami rezerwy.

Uwzględnione będą podauia tylko tych aspirantów 
oficerskich, którzy ndowoanią, że w zupełności odpo­
w iadają następującym warunkom:
1) odbyli conajmniej 1 rok służby czyunej w wojsku;
2) posiadają cenzus naukowy, przewidziany w Ustawie 

o podstawowych obowiązkach i prawach oficerów 
W. P. (ukończenie conejmniej sześciu klas szkoły 
średniej);

6) d kończy (i szkołę lub kurs wojskowy, oraz złożyli 
odnośny egzamin. Podania, złożone w P. K. U. po 
dniu 1 marca 1923 r. uwzględnione nie będą“.

M inister Spraw Wojskowych 
803 2 3 (—) S o s n k o w s k i ,  Generał-Dywizji.

Towarzystwo agrarno-osadnicze, Spółka z ogr. odp 
we Lwowie, ul. Halicka 21, zawiadamia P. T.,interesentów, 
Ź e  f i r m a  Ł .  N i e m c z y c k i  i  S k a ,  jako oddział 
Towarzystwa, prowadzi wyłączną sprzedaż na Małopolską 
wyrobów Zjednoczenia polskich fabryk m a s z y n  i  n a ­
r z ę d z i  r o l f f l i c z y e l a  S. Ą. w W arszawie i poleca 
maneże, młocurnie, wialnie W acława Moritza w Lublinie, 
pługi 1 no i wielo-skibowe J^n a  Zawadzkiego w W ar­
szawie i sieczkarnie Sierpczaniki w Sierpcu.

W szelką korespondencję należy skierow yw ać: To­
warzystwo agrarno-osadnicze, oddz. L. Niemczycki i Ska 
we Lwowie, ul. H alicka 21. 381 1 3

Z a s tę p s tw o  f a J r y k  p r o ś c ie jo 'v s  »".< Is firmy

W £ £ H T E B L E  H
K A r S L Ł H E B

skład maszyn rolniczych w  F s c h n i  poleca?
Siew nik i 11-to, 13-to i 15-rzędow e W ichterlego, lokomoJjiU  
i garn itury  m łocarn. benzynow e, k ieraty, m łocarnie 1 M R18  
z w ytrząsaczam i i sitem , sieczkarn ie ręczne i kieratow e, 
m łynki do  czyszczen ia  zbożą, p łu g i żelazno i drew niane, 
kultyw atory , w szystk o  w w ielkim  w yb orze z fab ryk  W ich' 
ter lego  i K ovarika, oraz z p ierw szorzęd n ych  krajow ych. 
N a sk ładzie  także znakom ite w irów ki szw edzk ie i niem iecki*  

oraz m aszyn y  do szycia .
Uwaga. Kto m a zam iar zaopatrzyć się  d o  zasiewów  

w iosen n ych  w  s i  e w n i k, p ow in ien  u czyn ić  to b ezzw ło  
cznie, g d y ż  zapas na w yczerp an iu . 123 4 4

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odt owiedtfalny redaktor: Józef Rączkowski. 
Czcionkami Drakami T.hr-r.nekiej w Krakowie, ulica Jagiellońska Ł. 102 pod zarządem L. Eh Górskie jo,


